




, , 

ŁODZ TEATRALNA 
Nr 6 1946/4 7 

Mieczysław Szleyen 

POLSKA - HISZPANIA 

po śmierci króla polskiego, Eustorgiusza III, wstą1pił na tron król Ba-
zyli. Astrologowie 1przepowiedzieli mu, że jego syn, Zygmunt, pozbawi 

go życia i tronu. Król Bazyli, a:by odwrócić nieubłagane przeznaczenie 
zamknął syna w fortecy. Wobe:c tego, następczynią tronu zosłala Estrella, 
córka Clozileny, siostry króla Bazylego. Dla utrzymania dobrych stosun­
ków sąsie'dzkich z księstwem Moskiewskim - .król Ba'zyli postanowił 
wydać ją za księcia moskiewskiego Ast01lfa. , 

Na tej „historycznej" kanwie snuje Ca1lderoin de la Barca jedną z swych 
najgłębszych, najdziwniejszych tragedyj, której problem zawarty jest 
w samym tybu1e; życie jesrt snem (La Vida es sueno). Ażeby nie krępować 
widza rea11iami, ażeby nie odwracać jego uwagi od zasa1dniczych za1ga<lnień 
sztuki, jakim jest zagadnienie realności jawy i snu i zagadnienie walki 
z przeznaczeni~m - Calderon wybrał sohie za scenarium nieznaną eg.zo­
tycmą, daleką - Po1lonię. Ignorancja więc zamierzona, z określonym 
celem artystycznym. Ale równocześnie odbija ona ni·ezbity fakt hist10-
ryczny: nikłość i luźność stosunków kulturalnych i politycznych między 
Polską a Hiszpanią w XVII wi1eku. 

A czy póź111iej było lepiej? Czy. pułki jazdy nadwiślańskiej, czy ułani 
Kozietulskiego, ci z pod Sarngossy i ci z ,pod Somosierry wiedzieli więcej 
o Hiszpanii, aniżeli Hiszpanie o Polsce, czy wiedzieli polscy żołnierze z roku , 
1808, Ż·e droga do Po1ski nie prowadzi prz.ez podbój ludu hiszpańskiego 
i poddanie go dynastycznym ambicjom Cesarza Francuzów? To nieporo­
zumieni·e historyczne pozostało epizodem znanym w Hiszpanii tylko eru-
dytom. Wyksztakony przeciętny Hiszpan nic nie wie o szarży s.omosier­
skiej. A w całej bogatej twórcz'ości pisarskiej his.zpańskiej, opartej na mo­
tywach wojny narodowej prz.eciwko inwazji napoleońskiej niema słówka 
o Polakach. Nawe1t znakomity Perez Galdos, hiszpański Kraszewski 
w swych Episodios Nacionales (pięćdziesią1t kilka tomów!) nie wspomina 
o nieprnszonych gościach z Północy. Prawda, jest jedna nowela, prze­
śliczna perełka prozy hiszpańskiej, Pedro Alarc·ona: „BI estranjero',', opar­
ta na polskim motywie. Wiejska rodzina ratuje i przechowuje ra111neg·o 
żołnierza z armii cesarskiej. Pew111ego dnia matka odkrywa na jego piersi 
szka.plerz.. . swojego syna. Poiprz.ez. odpowiednią indagację dowiaduje 
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się o szczegółach śmierci swego jedynaka. Zabójcą jest pielęgnowany 
żołni·erz, cudzoziemiec - „el estranjern". Los jego jest przyp-ieczęfowanyt 

Przychylnie se'1ektywną jes•t dla nas pamięć Hiszpanów. Zapomnielli 
nam szarżę samosietską, ale pamiętają Kościuszkę. W Museo Nadonal' 
de Prado przechowuje się zbiór dokumentów z o.kre~u partyzantki (guerilli) 
przeciwnapoleońskiej, zw. Coleccion de·l FraHe (Zb.iór Zalkonnika), zebrany· 

. i ofiarowany Muzeum p·rzez bezimiennego mnicha. Znajduje się tam cie-· 
kawa ulotka partyzantów, wzywająca Francuzów, by zamiast walczyć· 
prz.edwko ludowi, walczyli jak .pol'Ski generał Kościuszko za lud i o jego· 
prawa. W katalońskich czytankach szkolnych z okresu Renu:blikL na iyrio­
rysie Kościuszki uczyło się młodzież katalońską miłości ojczyzny i fdeałó:w· 
wolności. · 

W cią.gu wieku XIX nieszczęsne losy Po1lski znalazły swoje echo. 
wśród poetów i działaczy po'litycznyah walczących z absolutyzmem mo­
narchii. Ozołowy poeta spóźnionego hiszpańskiego romantyzmu 'Jose de 
Espronceda, przebywający około roku 1830 na wygnaniu w Paryżu, przy­
gotował się do wyjaz,du do Polstki, tby wziąć udział w powstaniu liSito1pa­
do'Wym. Do wyjazdu nie doszł10, ale po'ZOstał literacki dokument bojowych 
zamiarów · poety, znany każ-demu wykształconemu HiszpaliloWi 'poemat:: 
El canto del Gosaco. · 

W roku 1846 na wieść i zniesieniu Rzeczypospolitej Krakowskiej, grupa· 
hiszpańskich działaczy liiberalnych wystosowała manifest „Demokracja hisz­
pańska do Demokracji Powszechnej", zaczynający się od następujących słów:· 

„Dzie'lić ,powszechne współczucie dla nieszczęśliwego i walecznego na­
rodu }est świętym i chwal'ebnym obowiązkiem . Nieszczęśliwa Polska ·pod­
bitą lub rozproszoną zo'Stała a mim'.o to jaśnieje ch:wałą męczennika". 

Dalej o zniesieniu RzeczypospoHtej Krakowskiej: ~ 
„Zniesienie RzeczypospołHej Krakowskiej Jest jednym z dawna uło- · 

żonych przywłaszczeń i grabieży i jest to żąłobny odgłos dzwonów, ostrze­
gających o szerokim spisku, którego oznaki wszędzie dostrzec się dają" . 

Manifest kończy się słowami: 
„Polsko, ukochana siostro nasza; z jakim uczuciem pozdrawiamy cię 

dziś nieszczęśHwą i utrapiooą, z faką radośdą witać c!ę będziem wolną 
i niepodległą. Twoje dzieci są naszymi braćmi; ich smutek i ni•eszczęście 
są nas~ymi, a kh wolność i chwała będą naszą chwałą i naszą wolnością"„ 
Podpisy: Juan Hantista Alonzo, Manuel Diar Mazazza, Eduar<lo Chao~ 

Juan Javier Moya, Juan ,Martinez Villergaz, Abdon Terradaz. 

Madryt 20 grudnia 1846 

MożHwe, że prncowity szperacz zna1azłby sporo cieka'Yost-ek z za-­
kresu polsko-hisz1pańskkh stosunków. Są .dekawe i przychylne wypowie­
<lzi Pi y Margalla ·o PIOlsce w jego książce „Las Nadonalidades", są i kry­
tyczne w pamiętniku Val ery, znakomi~ego prozaika i dyplomaty z poło­
wy XIX w„ ale są to tylko· okr111chy myśli i opinii, które nie wpływały ani 
na życie kulturalne„ ani na politykę Hiszpanii wobec Polski. 

Myśmy odpłacali Hiszpanom pięknym za nadobne. Patrzyliśmy na 
kraj ten pr~ez okulary bizetowskiej Carmen. Sevilla, cygarfabryka, piękne: 
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dziewczęta oraz szale i· kastaniety; spopularyzował się swoisty szablon 
„tańców hiszpaii.skich". Co prawda mieliśmy przekłady CaMerona (wspa­
niale spolszC'zony przez Słowackiego „Książę Niezł>Qmny"; „Dramaty" 
w tłumaczeniu Porębowicza i in.), Lope de V1egi (tłum. J . A.' $więcicki), 
do1-arli do nas More.to i Jose Echegaray; cieszyli się sławą El Greco i Ve­
lazquez, który niemały wpływ wywarł na polskie malarstwo historyczne; 
nie bez echa przechodził u nas szczególny kult, jaki Hiszpanie mają dla 
swojej pieśni ludowej (przekłady Porębowicza), wreszcie kompozytorzy 
Albeniz, Grana'dos, de Falla szanowani są w Polsce i często przez naszych 
wirtuozów wykonywani. Co prawda w pierwszym trzydziestoleciu XX wie­
ku dotarły do nas tłumaczenia powieści no.wszej Pio Baroja, Blasco Iba­
nieza i Unamuny, w teatrach grano sztuki Benavente i Zorilli, doczeka­
liśmy się nowego po Zakrzewskim tłumaczenia „Don Quijote" Boye'go, 
ale pr aktyc:mie biorąc nieprzebr ainy skarbiec hiszpańskiej literatury pozo­
stał nam dalej obcy, a sama Hiszpania, •jakimś odległym, podobno pięknym 
krajem położonym na peryf<eriach Europy. . 

W lipcu r. 1936 faszyści hiszpańs cy z po'duszczenia i przy pomocy Hi­
tlera i Muss01liniego rozpętali bunt przeciwko rządowi Republiki. Bunt prze­
mienił się szybko w otwarty najazd państw osi na Hiszpanię. Hiszpanie 
stanęli w obronie zagrożonej niepodległości. Ogłosili „Segunda g~erra de 
la Independencia", drugą wojnę o niepodległość, nawiązując do pierwszej, 
którą prowadzili 130 lat przedtem, przeciwko armii Napoleona. Ale wojna 
hiszpańska 1936 - 1939 r. oprócz tego aspektu narodowego miała nie­
zmiernie ważki aspekt międzynarodowy. Najeźdkami były państwa fa­
szystowskie, Ni·emcy i Włochy, które zagrażały niepodegłości innych kra­
jów. Wojna hiszpańska była wojną między faszyzmem a dem-0kracją 
i dlateg.o wywołała poruszenie wśród ludów świata. 

Hiszpania, jej problemy społec7;ne i polityczne, jej walka przeciwko 
na}eźdźcom znalazły żywy oddźwięk w Polsce. Na wiecach robotnkzych, 
na demonstracjach chłopskich, na .manifestacjach podnosił się okrzyk: 
„Niech żyje Republika Hiszpań!!>ka! Niech żyje Czerwona Hiszpania! Na 
pomoc Hiszpanii!" Poeci: Broniewski, Jastrun, Pollak, Szenwald, Paster­
nak, Szymański poświęcają Hiszpanii g9rące, podchwytywane przez- robot­
ników wiersze. Ksawery Pruszyński pis.ze swe reportaże z Madrytu, 
wstrzymane później przez sanacyjną cenzurę. Borejsza drukuje swą 
„Hiszpanię", chyba najlepszą mon-0gr .-;ifię, traktującą o profilu społeczno­
politycznym Hiszpanii XIX i XX wh~ku, jaką można zna'leźć w literaturze 
światowej. Najdobitniejszym wyrazem solidarności ludu polskiego ze spra­
wą Republiki Hiszpańskiej - były jednak tysiące polskich ochotników 
w Brygadzie im. Jarosława Dąbrowskiego i innych jedn-0stkacih hiszpań­
skiej Armii Ludowej . Wraz z hiszpańskimi oddziałami rodzącej się w boju 
z faszyzmem nowej armii Roepubliki Dąbrowszcz.acy bronili Madrytu, wa•l­
czyli na śnieżnych szczytach Sierra Nevada, na pagórkach Guadalajary, 
na piaskach Aragonii i w dolinie Ebra. 'Oddziały polskie, dowodzone pFzez 
oficerów robotników, którzy rangi swe zdobywali w boju, okryły sławą 
imię Polski. Byli wśród nich: Józef Strzelczyk, metalowiec z Łodzi - do­
wódca brygady, Jan Tkaczow, działacz chłopski z Rzeszowskiego - do-
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wódca bataJionu Palafoxa, Antoni Kochanek - górnik z Zagłębia, dowódca 
batalionu Dąbrowskiego Justyn Jaszuński, asystent prof. Kazimierza 
Nitscha, lingwista i krytyk literacki, zastępca komisarza brygady, art. 
malarz Kazimierz Gaede, lekarz Dubois - Domański z Paryża, żeby tu 
wymienić tylko kilku, którzy swe żyde oddali w walce w Hiszpanii, lub 
potem w J?olsce. 

Zajaśniała w Hiszpanii wspaniała, bohaterska postać gen. Waltera­
Swierczewskiego, która przeszła do legendy walczącej Hiszpanii. żyje 
w pieśniach, w powieściach autorów rozmaitych na.rodowości, , w żywej 
tradycji żołni·erzy Armii Ludowej R·epubliki Hiszpańskiei-

Krew, 1prze'lana na poilach walki, wysiłki bojowe Dąbrowszczaków, 
uwieńczone najwyższymi bojiowymi odznaczeniami ·Republiki dla bryga'dy 
Dąlbrowskiego, dla batalionu Mickiewicza - stworzyły nowe podstawy 
pod przyjaźń ·polsko-hiszpańską. Imię Polski i polskich żołnierzy zabrzmiało 
na polach wa1ki Hiszpanii. 

Pasionaria na akademii 1-o Majowej w Warszawie, w sali „Roma", 
w ten sposób mówiła o Dąbrowszczakach i o przyjaźni polsko-hiszpańskiej: 

„Przybyli do nas ludzie z Polski, przybyli bohaterscy Dąbrowszczacy, 
którzy dobrze wiedzieli, że w Madrycie bronili Warszawy. I wraz 
z Hiszpanami stawiali czoła międzynarodowym siłom faszyzmu, sprzy­
sięfonym ·przeciw Republice. Są rozsiane na ziemi hiszpańskiej, jaiko 
świadectwo solidarności ludzi z :Po1lski, setki mogił bohaterskich żołnierzy, 
którzy przybyili do nas, aby dać co posia'dali: swe bohaterstwo, swe mę­
czeństwo, swą krew i swe życie. Dla_narodu hiszpańskiego Dąbrowszczacy 
są nie tylko ·obywatelami honorowymi, są czymś nam bliskim i związanym 
z nami, ponieważ nic nie może si1niej przypieczętować przyjaźni dwu 
narodów, jak wspólnie przelana krew dla wspólnej sprawy". 

Odrodzona Rzeczypospolita P·olska, zwycięski obóz polskiej demokracji 
ludowej, nie zapomniał sprawy Hiszpanii. W roku 1946 przedstawiciel 
Polski w O.N.Z. Ambasador Lange postawił wniosek o zerwanie stosun­
ków dypfomatycznych i gospodarczych z dyktaturą gen. Franco. Wniosek 
ten nie był podyktowany tylko jakimś gestem rycerskości. Polska, która 
poniosła w wojnic przeciwko faszyzmowi na}dotkliwsze ofiary w 11udziach 
i najcięższe straty materialne - w swoim najbardziej własnym interesie 
walczy o zlikwidowanie wszelkich ognisk zarazy faszystowskiej. 

Wniosek ambasadora Langego po długich dyskusjach doprowadził do 
kompromisowej uchwały: zalecenie Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
aby jej członkowie odwołali swych posłów i ambasadorów akre'dytowanych 
przy rządzie gen. Franco. 

Przyjaźń polsko-hiszpańska zrodzona na .polach walki z faszyzmem 
pogłębia się. Oby st.ała się 1oną. plQdstawą dla zbliżenia kultura!.nego polsko­
hiszpańskiego. Oby otworzyła ona przed nami nieprzebrany skarbiec kul­
tury hiszpańskiej, oby udostępniła nam przebogatą literaturę hiszpańską 
pisaną w języku, którym mówi blisko osiemdziesiąt milionów ludzi.. 

Mieczysław Sz/eyen 

4 



FERDYNAND DE ROJAS 

«CELESTY N A» 
ADAPTACJA P.ACHARDA 

PRZERł.AD J. W. GOMULICRIEGO 

Bohdan Baranowski Józef Piątowski 

HISZPANIA FERDYNANDA I IZABELLI. 

Na przeło11).ie wieku XV i XVI na Pó~wyspie Pirenejskim powstaje nowo­
żytne imperium, oparte na absolutnej władzy monarszej i bezwzględnym 
wyzysku podległych obszarów kolonialnych. Do rozwoju takiego przezna­
czało ten południowo-.zachodni kraniec- naszej części świata jego położenie 
geograficzne . Umieszczony na skrzyżowaniu szlaków ludów i ras, między 
Europą i Afryką, między Atlantykiem i Morzem Sródzk~mnym, od zarania 
histo rii był terenem ścierania się kultur. Dwa razy w toku dziejów dwie części 
świata walczyły o władanie nim. W starożytności Rzymianie wypierają Karta­
gińczyków i romanizują gruntownie pierwotną ludność, powstałą ze zlania 
się, jeszcze w okresie przedhistorycznym, afrykańskich Iberów i europejskich 
Keltów, czego żywym dowodem do dziś jest język hiszpański, powstały z ła­
ciny, podobnie jak francuski czy włoski. We wczesnym średniowieczu Ara­
bowie pobudzeni hasłami reHgijnymi, rozwij-ający niezwykłą ekspansję .ze 
swej ojczyzny po przez całą północną Afrykę, przedostają się na Półwysep, 
1pokpnują w krwawej, siedmiodniowej bitwie pod Jerez de la Frontera 
(711 r.) germańskich Wizygotów, którzy w okresi1e wędrówki ludów prze­
jęli spadek władztwa po Rzymie, i kładą podwaliny pod potęgę muzułmańską. 
Ośrodkiem jej stał się kalifat w Kordobie pod dynastią Omajadów. Tylko 
w trudno dostępnych górach Galicji i Asturii utrzymali chrześcijanie 
swą niezależność. 

Dla nas, Polaków, którym tradycja mówi o pustoszących najazdach Ta­
tarów, Wschód muzułmański jest synonimem barbarzyństwa i dzikości„ 
Przeciwnie w Hiszpanii. Arabscy najeźdźcy stali kulturalnie o wiele wyżej 
od podbitych chrześcijan, do których odnosi1li się z pewną, jak na owe czasy 
tolerancją. Jednocześnie pod ich rządami rozkwita rolnictwo, rzemiosło 
i handel, r.ozwija się nawskroś oryginalna sztuka arabska, której pomniki 
teraz j'ffizcze są chlubą. Hiszpanii, zaś w dziedzinie nauki Arnbowie stają 
się w pewnym zakresie kontynuatorami myśli greckiej. Podczas gdy Eu­
ropa tonie w ciemnocie i zacofaniu, w muzułmańskiej Hiszpanii nawadni1a 
się ,obszary pustynne, tłumaczy i komentuje nieznane na Zachodzie pisma 
Arystotelesa, rozwiązuje równania kwadratowe, stwarzając podstawy alge­
bry (nazwa arabska), i 'wylicza się drogi planet. Jednocześnie Arabowie 
hiszpańscy wykazują wielkie zdolności rozwijania oqcych wyna.Jazków 
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i ,przekazywania kh dalej. Od nich nauczyliśmy się zarówno posługiwania 
się powstałym w Indiach systemem cyfr (niesłusznie zwanych arabskimi), jak 
i wyrohu wynalezionego prz.ez Chińczyków papieru. 

Mimo to ukazują się rysy na potędze poJiitycznej Maurów, bo tak zwano 
hiszpańskich Arabów. Rewolucje i prnewroty pałacowe podkopują ich siły. 
Stojący niżej kulturalnie, ale . mężni i bitni, a ponad-to wspierani1 przez ry­
cerstwo francuskie, mies.zkańcy chrześcijańscy górskich okolic zaczynają 
mieć przewagę 'l1ad njewk~ściejąc-ymi wśród zbytku Arabami. Padają ko­
lejno Coimbra, Salamanca, Madryt, Toledo, Saragossa. Na wieżach coraz 

· większej ilości miast i miasteczek krzyż zajmuje miejsce półksiężyca. 
Bitwa pod Las Navas de Tolosa w 1212 r. ostatecznie przesądziła prze­

wagę chrześcijan. W cią.gu XIII. wieku opanowują oni prawte cały Półwy­
sep Pirenejski i tylk,o niezgoda międ,zy władcami poszczególnych państewek, 
które powstają na gruzach potęgi muzułmanów, spowodowała, ż,e. Maurom 
udało się utrzymać część połrtJ<lniową z ośrodkiem w Granadzi-e. Z pośród 
krajów zaś chrz.e,ścijańskich Półwyspu na p:an pierwszy wysuwają się Por­
tugalia, która do chwili obecnej pozostała odrębnym organizmem, oraz Ka­
stylia i Aragonia. 

O połączeniu się tych dwóch państw, a tym samym o stworzeniu. podstaw 
mocarstwowej Hiszpanii zad,ecydowało małż1eństwo tej królewskiej pary, 
która panuje w okresie, gdy rozgrywa się akcja „celestyny". W roku 1469 
następca tronu aragońskiego . Ferdynand poślubił siostrę króla Kastylii Iza­
bellę. „Związek rnałż.eński" ich krajów napotkał jednak na znacznie większe 
trudności, poni,eważ władca Kastyliii, nieudolny Henryk IV wcale nie my­
ślał prz.ekazywać r,zą<lów siostrze. Farna głosiła, że król ten ni1e tylko 
w 6prawach pafistwowych jest bardzo ni,ezaradny i w związku z tym ni'e' jest 
w stanie mieć dzieci. Jego wrogowie a stronnicy Izabelli skwapliwi1e pod­
chwycili plotkę o irn,pot,encji monarchy, odmówili uznania jego córki za le­
ga1ną następczynię, a po jego śmierci wprowadzili na tron w r. 1474 Iza­
bellę, która przez pewien czas musiała jeszcze toczyć walki ze swymi prze­
ciwnikami. Gdy w pięć 1at później Ferdynand objął rządy w Aragonii, dzie­
ło zjednocz,enia zostało dokonane, a początkowo dość luźne więzy między 
dworna krajami zacieśniały śię stopniowo. · 

Od tej chwili los muzułmańskiej Granady był nieunikniony. W kilkanaście 
lat później dnia 8 stycznia 1492 roku, po długim oblężeniu, zatknięto wresz­
cie krzyż aa sławnej Alhambrze i „Maurów posady" legły w gruzach', grze-
bią,c bezpowrotnie arabskie panowanie w Hiszpanii. · 

W czasach trwające.go jeszcze oblężenia zaszedł fakt, który miał znacznie 
donioślejsze, światówe skutki wywołać. W obozie pod Granadą królowa 
Izab:ella przyjęł~ na audiencji, ku obur.z1eniu ·niektórych dworaków, pewnego 
Genueńczyka, cieszącego się bardzo marną opini•ą i powszechnie uważanego 
za blagiera i oszusta. Nazywał on się Krzysztof Kolumb. Już parę lat 
wcześniej udało mu si1ę dzięki protekcji dostać przed oblicze króiewskie i r_oz­
winąć fantastyczny _plan dotarcia drogą zachDdnią, pr.zez Atlantyk, do Indii, 
co absolutnie nie znalazło uznania w oczach fachowych ż~glarzy. Tyi:n ra­
zęm umiał. prnemówić do pobożności królowej, - roztaczając p_rzed nią mile 
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,robudzający jej ambicję obraz nawrócenia za jej sprawą Indii na chrześci-
jaństwo. „Dla rozszerzenia św. wiary Chrystus<;>wej", jak opiewał odnośny 
<lokument, otrzymał monarsze zezwolenie, trzy kiepskie okręty i list pole­
cający do ... chana mongol'Skiego. Po zwerbowanLu załogi z pośród awan­
turników o mętnej przeszło'ści, którzy chcieli ważyć się na tak ryzykanckie 
przedsięwzięcie, wyruszyła ta bardzo osobliwa „wyprawa misyjna". Przy 
--Oopmwadzeniu jej do skutku działały u różnych osób najrozmaitsze pobudki, 
do nadziei zysku z bogatych łupów włącznie. Nikt jednak, nawet sam do­
wódca, nie przewidywał rezultatu podróży, którym miało być - odkrycie 
.Ameryki! 

Może za to spodziewano się, że przy planowanym masowym chrzcie 
mieszkańców Indii niejaką rolę 1b·degra instytucja zreorganiz.owana świeżo 
i bardzo energicznymi środkami pracująca nad podtrzymywaniem w wie.rze 
wątpiących i nawracaniem na właściwą drogę zbłąkanych, - mkwizyćja. In­

'kwizy.cja hiszpańska ma szczególnie smutrnt 1sławę i słusznie, bo zapisała 
jedną ,z najhaniebniejszych kart w dziejach ludzk?ści. W Hiszpanii działała 
·szczególnie długo i krwawo, al1e nie była miejscowym wyna'1azkiem. Nazwa 
jej pochodzi od słowa łacińskiego, oznaczającego dochodzenie, śledzenie „he­
Petyckiej nieprawości", jak się to nazywało urzędowo. Zapoczątkowano ją 
w głębokim Śfledniowieczu, w południowej Francji, dając biskupom prawo 
inkwizycji, to jest właśnie śledzenia i skazywania osób podejrzanych o udział 
w szerzącej się tam wówczas herezji Albigensów. Zadanie to poruczono 
później zakonowi Dominikanów. Na kilka lat pr.zed zdobyciem Granady 
Ferdynand w poro_zumieniu z czynnikami kościielnymi spowodował reformę 
Inkwizycji, którą zwi1ązano ściśle z interesem państwa, a raczej monarchy. 

·.N a jej czele jako Wielki Inkwizytor, stanął osławiony Torquemada. 
Instytucja nazywała się nil.pozór niewinnie „Sanctum Officium" (święty 

urząd), więzienia jej nosiły niegroźne miano „Swiętych domów" (Casas 
.Sanctas), donoisideli-konfidentów, których było kilkadziesiąt tysięcy, .zwano 
„familiares". .władza tego aparatu była straszliwa. Oskarżonego o nie­
przestrzeganie jakichś nakazów Kościoła czy niieposzanowanie .dogmatów, 
więziono, zatajając przed nim nazwiska oskarżyciela i świadków, w nie­
-słychanie utrudniało obronę nawet przed najfantastyczniejszymi zarzutami. 
.J1eślir obwiniony przyznał isię, uder.z,ył w pokorę i ,po.tępił swe błędne przeko­
niania, a czyn za_rzucony nie był uważany za ciężki, mógł wyjść z życiem, 
ponQsząc tylko karę kościel_ną. Jeśli jednak trwał przy swoim, lub co gor­
.sz•e dia niego, ni·e przyznawał si1ę do stawianych mu zarzut.ów, cz.ekały go 
najokropniejsze tortury, których końcem była śmierć na sfosi1e. W ciągu 
paru pierwszych lat działa1lno·ści sp.alono żywcem 9.000 ludzi, a około 
. .300.000 ukarano w inny sposób. Nawet zwłoki o-sób obwinionych po śmierci 
o popełnione za życia przestępstwa reHgi1jne wydobywano z grobów i pa­
lono na stosiie. 

Ta masowość dokonywanych okrucieństw wiąż·e się ze ispecyficznymi 
-warunkami kraju. Zwycięzcy chrześcijanie- okazali si·ę znacznie mniej_ tole-
-.rancyjni ?d Maurów i podbitych muzułmanów oraz przenikniętych kulturą 
arabską Zydów, których wielu było w Hisz.panii.· . Przemoeą .zmuszaH1 do 



pr'ZYJmowania chrystianizmu, lub też wypędzali poza granice państwa, nie 
bacząc, że takie postępowanie powoduje upadek będącego w rękach poko­
nanych rzemiosła i handlu. Znaczna część zagrożonych wygnaniem przyj­
mowała pozornie chrzest, pocichu pi·elęgnując swoje praktyki Peligijne, ma­
hometańskie czy żydowskie. Nad nimi właśnie znęcała się Inkwizycja. Pło­
nące stosy rzucają ponury odblask na czasy Ferdynanda i Izabelli. 

A oył to jednocześnie okries wielkiego wzmożenia potęgi państwa hisz­
pański-ego, i to n!e tylko na skutek opanowania obszarów Nowego Swiata, 
skąd strumieniem płynęło złoto, ale także dzięki roztropnej polityce wewnętrz­
nej panujących. Umiejętnie podporządkowano kbronie skore do buntów i pa­
miętne swych feodalnych tradycji możnowładztwo, co spowodowało trwałą 
stabilizację rządów .i wzrost powagi1 państwa na1 zewnątrz i wewnątrz. Przie­
prowadzone reformy skarbu, wojskowości i administracji wiodą Hiszpanię na 
drogę te.go mocarstwowego rozkwitu, który w XVI wieku wysuwa ją na 
czoło państw europejskich. 

Lecz w tej wielk'°ści tkwią. zarodki upadku. Niebawem, już w pierwsz1ej 
poł'°wie XVI wieku, I;nkwizycja zwróci swoje ostrze także i przeciw rdzen­
nie hiszpański1ej ludności. Jej wzmożona czujność z powodu szerzącej się 
w Europie Reform.acji będzie starała się nie dopuścić do Hiszpanii nowych 
prądów w nauce i sztuce, a humaniści, studiujący pilnie kulturę starożytnej 
Grecji i R.zymu będą narażeni na prześladowanla. Wzrastające zacofanie, 
bezduszny ·biurokratyzm i bezwzględny ucisk poddanych otworzą przed hisz­
pańską monarchią przepaść, w którą. runie jej wielkość. 

Bohdan Baranowski i Józef Piątowski 

Pedro Henriquez Urenia*) 

O „CELESTYNIE" 

Wyjątek z książki „Plenitud de Espania" (Rozkwit Hiszpanii), shldium 
z historii kultury, Buenos Aires, 1940. 

„Uważam, że 1o jest boska książka" - powiedział o „Celestynie" Cer­
vantes, choda1ż dodał: „woilałbym jednak, aby bardziej ukrywała to, co 
1udzkie". 

Jest to dzieło wyjątkowe pod każdym względem. Jego ~ta namiętności, 
przebiega całą (platońską) skalę od rozkoszy zmysłowej do idealnej egzal­
tacji - panuje w niej fataHstyczna motywacja i nieuchronny bieg ,zdarzeń. 

*) Pedro Henriqu.ez Urenia urodzony w San Domingo, jest docentem Uniwersytetu 
w Argentynie oo 1924 roku. Jest auforem wybitnych dziel naukowych z Z<likresu historii 
literatury łiiszipańsi1dej i literatur Ameryki Łacińskiej. 
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Strona tytułowa wydania „Celestyny" z r. 1502 (Sewilla). 
W /g S. lgnatowa, „Teatr w Hiszpaii w X\i/.XVI/ w.", Mosku:a 1939. 

' 



Są tam odwazne i szczęśliwe pomyiSły, jak ten, że śmierć Celestyny poprze­
dza śmierć obojga kochanków - gdyby nastąpiła później, robiłaby wraże­
nie naiwnej poetyckiej sprawiedliwości. Każda z postaci żyje własnym ży­
ciem i arutor każe im myśleć i czuć tak, jak mogliby oni czuć i1 myśleć. Po· 
między dwoma nurtami akcji i dwiema płaszczyznami życia zachodzi har­
monijne współdziałanie. Język przebogaty. 

Musimy to dzi.eło umieścić bliżej dramatów Szekspira, niż Lope de 
Vegi i Calderona; częściowo wskutek podoMeństwa umysłów, częściowo 
wskrutek podobie,ństwa epok. ;,Celiestyna" została napisana w czasach roz­
kwitu, młodzieńczego rozkwitu hiszpańskiego życia pod panowaniem Kró­
lów Katolickich; jeS't współczesna zdobyciu Granady i odkryciu Ameryki. 
Ten rozkwit, na który złożyła się wolność narodowa i obfitość, granioząca 
z przesytem, trwa aż do Karała V-go, później następuje upadek. Okresowi 
Izabelli Katolickiej< w Hiszpaniii odpowiada ipod względem żywotności okre'! 
Izabelli protestancbej w Aing.Jii. 

Gclyby z „Celestyny" mógł1 się bezpośrednio narodzić wielki tieatr hisz­
pański, byłby się ukształtował w S.Q'OSÓb odmienny, niż to się stało. Ale „Ce­
lestyna" wyprzedziła .,powy teaitr prawie o sto 1lat - teatr, który powstaje 
wtedy, gdy zaczyna liczyć na wielką publiczność i może .zajmować własne 
budynki w stolicach trzech królestw, rządzących Europą: w Madrycie, Lon­
dynie i Paryżu. Embrionalny teatr hiszpański jest pod wpływem „Celesty­
ny" 1przez pięćdziesiąt lat - temu wpływowi podlega Juan de Encina Gil 
Vincente; Torres Naharro, Jaime de Huete, Lope de Rueda. Gdy w w'ieku 
XVII-tym utrwafa się typ dramatu rtrzyaktowego pisanego wierszem -
wpływ ten znacznie ma,leje. Najpóźniejsze dziedzictwo „o~,Iestyny" odnaj­
dujemy· w powieściach zwanych wtedy „acciones en prosa", jak „Tragico­
media de Lisander y Roselia" - Sancho de Munion, „Tragedia Policiana" -
SebasHana Fernandeza, wreszcie w sztuce ,1La Dorotea "Lope de Vegi (1632). 

„Celestyna" jest ~komponowana, jako utwór sceniczny, w ramach sta­
rożytnej inscenizacji z „równoczesnymi (symultanicznymi) dekoracjami"; 
ukazuje trzy wnętrza za przenośnymi· kurtynami, przednią wolną część sceny 
przeznaczono dla osób przechodzących ulicą lub drogą. Pod koniec XV-go 
wieku nowy teatr był w stanie embrionalnym. W pałacach włoskiego Odro­
dzenia zaledwie rozpoczynał się proces przetwarzania rodzaju scenicznego, 
który ilustrował obrzędy kościelne i dawał średniowieczną farsę. Gdzie na­
potkał autor na widowisko typu Odrodzenia - trudno powj.edzieć. Może nie 
widział ich wcale, ale jako znawca współczesnej kultury włoskiej, musiał 
o nich wiedziieć. „Celestyna" jest sztuką (humanistyczną), tego typu, jakie się 
pisywało i wystawiało we Włoszech w wieku XV-tym, hajczęściej po łacinie 
- poprzedza ona włoskie sztuki Machiavelle'go, Ariosta, Bibbiena i Aretina. 
Tak samo, jak i tamte, łączy się ona ,z tradycją komedii łacińskiej Terencju­
sza i Plauta, ale pozostawia i łacińskie i włoskie daleko za sobą, jeśli chodzi 
o wartość artystyczną. 

Prócz ogólnych podobieństw pomiędzy dramatami Szekspira a „Ce­
lestyną" istnieje specjafoe pod1obieństwo z „Romeo i Jrulią". Próbowano wy­
tłumaczyć to zjawisko wygodnym sposobem zestawień chronologicznych -
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dzi·eło hiszpańskie ,znane było w Anglii, i w· roku 1530 John Rastell oprnco­
\Vał adaptację scenicz.r:ią pierwszych czterech aktów „Celestyny"; w epoce· 
Szekspira wydano całkowity jej prz.ek!ad i miał on możność poznać go w rę­
k<0pi.sie, zanim stworzył swoją tragedię (1593-1594). Można było postawić 
pr'zypuszcz.e.nie odwrotne - że autor „Ce.Jestyny" znał podani•e o Romeo i Ju­
lii w wersji wło·skiej. Ale podanie o kochankach z Werony pojawia się 
w druku dopiero w ,wieku XVI-ym. W rzeczywistości obydwa dzieła Rojasa 
i Szekspira oparte są na starej historii dwoj-ga kochanków, którzy umierają 
repem - i różne warianty tego tematu wymagałyby specjalnych studiów. 
W Hiszpanii istnieje podani·e o „Kochankach z Teruelu ", ·ldórych „liebestod" 
zabiera nie jedno (jak śmierć Izoldy) ale oboje. 

* * * 
Kto jest autorem Celestyny? Najprawdopodobniej Fernando de Roja•>, 

według akrostychu w wydaniu z 1501 i późniejszych dokumentów, Umarł 
w Talavera de la w Reina w 1541 roku - więcej, niż czterdzieści lat po 
naipii;;aniu „Celestyny", która, jak widać była jego m!Qdzieńczym utworem. 
Nic innego nie publikował. Jak niektórzy inni genialni twórcy (naprzykład 
Siekspir) . porzuca pracę ·literacką. JeiSt to .dla nas dziś trudne do pojęcia; 
jesteśmy jes,zcze przesiąknięci romantycznymi wyobrażeniami o „artystycz­
nym powołaniu". Możliwe, że zawód radcy prawnego zmusił Rojasa do po­
rzuc·enia twórczości literackiej --:- takie przypuszczenie pozwala żywić wstęp 
do wydania z 1501 roku. 

• 
Przełożyła Zofia Szleyen 

Zofia Szleyen 

„CELESTYNA" NA TLE DZIEJOW DRAMATU HISZPAJ\JSKJEGO 

ZRóDŁA HISZ<PANSKJEJ SZTUKI DRAMATYCZNEJ: 

Romanca 

Twórczość dramatyczna Hiiszpanii w czasach śr·edniowiiecza ,j w okresie 
Odrodz·enia czerpała z dwUiCh 'źródeł.. · 

Pierwsze z nich - to bogata poezj-a ludowa, którą· węqrnWIDi śpiiewacy, 
zwani w Hiszpanii „jugJares", a w sąsiedniej Prowancji - „hovadQries" roz· 
nosili po WiicJ1skac'h i miastach, zbierając równocześnie w tych samych wio­
skach i miastach nowe motywy do swego skarbca. Utwory te, zwykle śpie­
wane przy dźwiękad1 :gitary i zwane romancami, p'Oj•awiły si'ę we wcziee.:mym 
śrndniowieczu: ich .pierwsze utrwalone ślady - to zbiór · romane „O iSie<l­
miu Infantach z Lary" a przede wszystkim zbiór romanc o' Cydzie z XII wie-
ku, o charakterze eposu narodowego. · 
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Romance powstawały wtedy i we Francji, i w innych krajach Europy, aie 
tylko w Hiszpanii rozwinęły się tak, że stały się śpiewanym źródłem histo­
rycznym dla badaczy i najważniejszą formą wypowiedzi hiszpańskiej poezji. 
Tr>eścią romanc średniowiecza były czyny bohaterskie dawnych rycerzy; 
wiązały się z nimi namiętności religijne ludu, który w ciągu siedmiu wieków 
prowadził na własnej ziemi wojnę krzyżową z Maurami. 

żywość hiszpań•skiej wyobraźni i pęd do dramatyczności tworzą z tych 
romanc maleńkie dramaty, w których każda strofka odpowiada w minia· 
turze jednemu aktowi. Wiek XV-ty był O'kresem wspaniałego rozkwitu ro­
mancy, dźwięczącej dumą bohaterstwa hiszpańskich rycerzy, liryzmem tę­
!>kniących kochanków, napięciem dramatycznej .akcji opisywanych zdarzeń 
historycznych; hiszpańska romanca daleka jest od ·spokoju epickiego opowia­
dania. A tak bardzo ~trwaliła się w całym narodzie, że wędrujący po wsiach 
i miasteczkach „poetas del pueb:o" w latach 1936 - 39 wierszami romanc 
opiewa~i bohaterskie zmagania ludu hiszpańskiego z faszyzmem, a najwięksi 
poeci XX-go wieku - Federico Garcia Lorca i Antonio Machado - używali 
tej samej formy w swoich poematach i sztukach dramatycznych. 

K.u końcowi XVI-go wieku luźna romanca zaczyna znikać - staje się 
natomiast elementem kwitnąc·ej wówcza1s świeckiej sztuki dramatycznej. 
Służy teatrowi już to jako źródło tematyczne, już to użycza mu swojej for­
my (wiersz ośmiozgłoskowy - asonanse w wierszach parzystych), już to 
fostaje w całości wessana przez sztukę teatralną. A więc Juan de la Cueva 
pisze tragedię „O siedmiu Infantach z Lary", Lope de Vega pisze sztukę „El 
casamiento en 1a muerte", opartą na motywach romanc o K.aro:u Wielkim 
i o Rolandzie. Powstają nawet utwory, które wyłączni,e s;1 zręcznym zesta­
wieniem ro·manc, jak „Las Mocedades del Cid" Guillena de Castro 

Misteria-

to <lrugie źródło, z którego czerpie sztuka teatralna Hiszpanii. 
Podczas procesyj kościelnych w średniowieczu noszono figury świętych. 

Ale dla wyobraźni ludu, głodnego wrażeń bezpośrednich - było to zbyt mało; 
wierni chcieli wid.zieć żywych lu.dzi - i oto w początkach XIII-go stulecia, 
w ,proc·esjach żywi artyści odgrywają mimicznie sceny biblijne. 

Wielkim 'bodźcem dla tego ,rodzaju widowisk stał·a się wprowadzona przez 
pa.pieża Urbana IV·go uroczysta procesja Boż·ego Ciała (1264), która wciąg­
nęła we współdz.iałanie wszystkie gałęzie sztuki hiszpańskiej. Uroczystość 
pr.zekracza bramy kościoła, przelewa się do mi•asta, i procesja z Przenaj­
świętszym Sakramentem przeciąga przez wspaniale kwiatami ozdobione uli­
ce. Za monstrancją postępuje teatr. Najstarsze procesje tego typu odby­
wały się w Geronie, gdzie pochód 1poprzedzały postacie o'lbrzymów i śmiesz­
nych potworów, wiodących procesję n~ miejsce przedstawienia. Humor i ta­
niec nie były tutaj ile widziane. 
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Treścią tych sztuk były motywy bibliijne i z Nowego Testamentu - wy­
stawiano je z najd.alej posuniętym rnalizmem. Przedstawienia te, których 
autorami i reżyserami byli mnisi, nazywano · „autois sacramentales". 

Z biegiem czasu widowiska takie zyskiwały. na przepychu i świetności. 
'Według materiałów, przechowywanych w katedrze sewiłsbej, w ,prooesji 
z 1454 roku brał udział sławny „juglar" (trubadur) Juan Canario; był tam 
też i tancerz w roli diabła i tańczył aż do samego ołtarza. Na podium 
„roca", niesionym ~rzez dwanaśde osób odbywały się owe autos. Troska 
o realizm wystawienia . była wielka; wśród wydatków na to widowisko fi­
igurują takie pozycje, jak rękawiczki Najświętszej; Panienki, rana świętego 
Franciszka, klucz świętego Piotra . . . Całe zaś widowisko miało za tło wy­
malowany na de•sce obraz zamku, niesiony również na „roca" a będący już 
zaczątkiem dekoracji. • 

Zamiłowanie ludu .hiszpańskiego do teatru sprawiło, że dwór i iZb:liżone 
do dworu osobistości kościelne musiały się z tym faktem liczyć. Austriacki 
historyk kultury Józef Gregor w książce „Das spanische Welttheater" po­
d'aje wstrząsający opis, mogący 1służyć ja1ko przykład teatralności Hiszpa· 
nów: 

Gdy starzejący się wielki cesarz Karol V-ty wiele lat po abdykacji koń­
czył swoje dni w klasztorze Hferonimitów w San Yuste, w roku 1558, z ini­
·c jatywy pewnego mnicha odbyła się niesamowita uroczystość ipogrz.ebu 
władcy - w jego obecności. Karol sam brał udział we własnym pogrze­
bie, aby u schyłku swoich dni zmierzyć wspaniałość sweg-0 życia wspania­
łością pogrzebowego obrządiku. Pokazano tam alegorię, w której nawpół 
zgniłe trupy nosil.y kapełusze grandów - było to stare, realistyczne ujęcie, 
znane z obrazów Valdes Leaia, przedstawiających .cztery stadia rozkładu. 
Przy og\ądaniu tych obrazów ,syn bardziej wyde1!i:kaconego wieku, Murillo, 
miał sobie podobno zatykać nos. . . Sz·edł tam trup ry;cerza zakonnego 
w pierwszym stadium rnzkładu, sczerniały i opuchnięty, za nim nawpół zgni­
ły z wytartym obliczem biskup, - a szkieleit i proch zamykały pochód ... 

POCZĄTKI śWIECI(IEJ SZTUKI TEATRALNEJ 

RównolegJ.e z rozwojem sztuki, związanej z obrządkami religijnymi, od­
bywa się rozwój teatru świeckiego. ścisły podział jednak jest niemożliwy. 
życie His.zpanii tych czasów jest przesiąknięte religią i walkami re:igijnymi 

- i sztuka świecka n,ie Jest wolna Dd jej wpływów - :z drugiej zaś strony 
fantazja ludowa powoduje ześwi1e<:czenie utworów kościelnych. Cały XV-ty 
wiek to epoka rovkwitu „autos" różnej treści : motywami1 są historyczne 
zdarzenia przeszlie i aktuaJne, wojny ·z Maurami, koronacje, pogrzeby. Pod 
koni·ec XV-go wi·eku działa je.den z najdawniejszych dramaturgów hiszp·ań­
skich - Juan de Endna - erudyta, miłośnik odrodzenia włoskiego. Jego 
sztuki - to przede wszystkim pastorałki, mające swe źródło w jacsełkach 
Bożego Narodzenia , a także · krótkie sie,Jal1Jk:i i farsy całkowicie świecbej 
treści - o luźnej .strukturze i niejasno zar.ysowanych konturach· dramatycz­
ności. 
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·FERDYNAND DE ROJAS: „CELESTYNA-TRAGIKOMEDIA O KALIKSCIE I MELIBEI" 

Na tle pierwodn sztukii dramatycznej XV-go wkku jaskrawo wybija E ię 
dzieło, które, do dziś dnia obok Don Quijiote'a na'leży do arcydz1eł literatury 
światowej: „Ce,lestyna, tragiki0media o Kalikśde i Mrelibei". Wydana po raz 
~ierwsz;y w Salamance w 1499-tym roku, była naSitępnie drukowana na no­
wo olbrzymią ilość razy, tłumaczona, objaśniana, podziwiana i naśladowa­
na. Chodaż ,pisana w formie udramatyzowanej, nie j~st sztuJką nadającą 
się do teatru: składa się -aż z 21 aktów, pełnych długich, kilkustronicowyeh 
nieraz monołogów - a więc ze wz.glę<lrów technicznych w formie niezmie­
nionej na scenę wej.ść ni·e może. Zawiera ona j·ednak tyle ·elementów te­
ai:ralnośd, że uczą się na niej dramatopisarz.e w ciągu całych stuleci. 

Główny wątek utworu nie jest oryginalny: mężczyzna ' zdobywa swoją wy­
braną za pośrrednidwem stręczy~ielki. Temat ten, dość posQolity w średnio-
wieczu, występuje często w :Jiteraturach ,północnych. 7 

1 A jednak dookoła tego star1ego tremaitu Rojas ipotrafH owinąć żywy, barw-
ny fragment życia Hiszpanii tych czasów. Celestyna „perfumiarka, mi­
strzyni od balsamów, hemów piękności, lekarka dzi.ec~ oerowaiezka 
cnót dziewiczych, intrygantka i troszeczkę czarownka" zbiera zioła, któ­
rymi leczy dała, i zioła, którymi truje młode, serca jadem za:ka.zanej miJ.o-l 
ści. Celestyna-mistrzyni wybiera z pośród swoich pupilek najbardziej godne 
kontynuowania jej sztuki i uczy je życia: . w długich wykładach praktycz­
nej filozofii powołuje się na starożytnych mędrców, na chrześcijańskich mi­
strzów - ' a przede wszystkim na własne przebogate doświadczenie życiowe 
i swoją miłość do żyda. 

Imię~ Cełestyna ·związane jest z łacińskim· sł.owem „sce'l<lus" - zbrodnia, 
tak, jak imię Kaliksta pochodzi1 od Kalos - ,płękr:iy, a imię Melibei wywodzi 
się ze źródłosłowu „miód". 

Mimo olbr.zymiego powodzenia i ·popularności, „Celestyna" do 
dzisiejszego dnia przedstawia s_z~reg próblemów, trudnych do ro­
związania. Przede wszystkim me1asna jest sprawa autorstwa. Oj­
costwo tej, pocz ątkowo szesnastoaktowej sztuki, przyp;sywane jest nawró­
conemu żydowi, nazwiskiem Fernando de Rojas, .studentowi z Puebla de 
Montalban, chociaż jest ono dyskutowane do dziś dnia. Rojas-autor musiał­
by w ··chwili pisania ks.iążki nie mieć o wiele więcej, niż dwadzieścia lat, 
a jak powiada w niepodpisanym wstęp·ie do książki, pracował nad nią zale­
dwie piętnaście <lni podczas wakacj·i. W wydaniu najstarszym z 1499-go 
roku autor ukrywa starannie swoje .nazwisko. Na ojcostwo Roja.sa wska­
zuje tam konkretni·e tylko akrostych we wstępj.e, którego pierwsze litery 
tworzą z.dani•e: „Bakałarz Fernando de Roj as napisał tragikomedię o Ka~ 
likście i Melibei, urodził się w ·Puebla de Montalban". Ale słuszność tego 
'dowodu . również znajdu}e swoich przedwników. 

Największy hispanista na przełomie XIX-go i XX-go ·wieku. Menendez 
Pela yo, }est zidania, że. Tozważywszy wszystko, trzeba jednak dojść do wnio­
sku, że autorem sztuki jrest Fernando de Rojas, jedynk pierwszy akt, do 
któreigo zresztą autor się ni1e przyznaje - na·leży przypisać pisarzowi. Rodri-

14 

• 



go Cota. P.elayo uważa „Celestynę" za powieść „z kluczem", której boha­
terowie żylit i działali :z.a czasów R.ojasa i tym tłumaczy jego dziwną dyskre­
cję zarówno .co do osoby autora, jak miejsca, w którym akcja się toczyła. 
Według zebranych przez niego dany.eh, istnieli za czasów R.ojasa ludzie, któ­
rzy znaili w Salamance „'brodartą sfarą rajfurkę Celestynę'.', a nawet odna-
leźli ruiny „'Yieży Melihei". · 

Niezal•eżnie j.OOnak od tego, czy akcja Celestyny była prawdziwa, czy 
zmyślona, czy rozgrywała się w Salamance, czy Sewilli, w Toledo, czy Tor­
mes - czy rzecz się działa w 1492, czy w 95-tym - faktem jest, że książ­
ka ta była książką najbar<lziej czytaną w Hiszpanii. W XVI i XVIII wieku ilość 
wy.dań Celestyny przekroczyła iilość wydań Don Quijote'a - doszła do 
liczby 60-ciu! Do dziś dnia było ich w Hiszpanii ponad 80. 

Istniej-e jesźc:ze jeden .powód, dla którego „Celestyna" zajmuj-e specjalne 
miejsoe w literaturze hiszpańskiej tego okresu. 

W Hiszpaniii XIV-go wieku następuje rozszczepienie pomięcl.zy twórczo­
ścią dworską, którą uprawiają „uczeni po·eci" najczęściej- w języku łaciń­
skim, a twórczością ludową, rozwijaj{fcą 1się w językach miejscowych*). 
Podział ten ciiągnie się przez cały wiek XV-ty, mimo .to jednak obydwa te 
prądy nie są od siebie izolowane. I chociaż markiz de Santillana (1398 -
1458), dworski poeta liryczny, z pogardą mówi o tych plebejskich twórcach, 
którzy „nie kierując się żadnymi przepisami ahi regułami, robią romance 
i śpiewki gwoli rozweseienia ludzi ·niskiego i służalczego stanu" - to cóż 
się okazało? Te z }ego własnych utworów jedynie nie zaginęły, które na­
śladowały naiwną _ludowość - pełpe wdzięku „seranillas" (sielanki), uczone 
zaś jego strofy poszły w zapomnienie podobnie z,rooztą jak większość utwo­
rów tzw. „poetas dodos". 

Powstaj1e j-ednąk szerng dziel, które stają na Hni·i granicznej; przema­
wiają one zarówno do erudytów, jak i do „niskie-go" tłumu. Do tej kate­
gorii utworów oprócz powi·eści rycerskiej „Amadis", szituk teatralnych Juana 
de Encina, pism Swiętej Teresy, „Lazarillo de Tormes" (w polsk. przekł. „Ła­
zik z Tormes") Hurtado d-e Mendoza - dołącza się na' przełomi•e dwóch wie-
ków „Ce'.estyna". ' 

WPŁYW „CELESTYNY" NA LITERATUR? HISZPANSKĄ. 

Głęboka znajomość charakteru Hiszpanów, .sensacyjna fabuła, barwność 
j bogactwo ~ylu - wszystko to czyni z „Gele.styny" książkę, czytaną 
w Hiszpanii na równi z Don Qui1joii:e'm i czytaną w prz.ekładach poza Hisz-
panią. · • 

Promieniowani·e „Ce,lestyny" na lit>i:~raturę hiszpar'iską i literatury obce 
w wieku XVI-tyin i XVII-tym jest szcz,ególnie siln-e. U wszystkich pisarzy 
hiszpańskich XVI--go wieku znajdujemy a~uzje do jej- bohaterów, do jej Hlo­
zoficznych .sentencyj, do elementów jej humoru. 

*) A więc w języilru -kastylijskJm (hisz.iJańs·kim), kafalońs1kim , galicyjskim, baskijskim. 
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Wśród na·śladowców tragikomedii Rojasa - znajdu}e się sam wielki „Fe­
niks twórców" - Lope de Vega, który aż cztery razy z niej korzysta („An­
zuelo de Penisa", „Rufian Castrucho", „Caballero de Olmed.o" i sławna 
„Dorotea"), Vera Tassis w swojej „Segunda Ceilestina", wreszcie znacznie 
później Zorilla w „Don Juanie Tenorto". 

Istnieje zresztą wiele naśladownictw i „dalszych ciągów" „Celestyny", jak 
na przykład Feliciano de Silva - „Segunda comedia de Celestina", Sancho 
Munion - „Tragkomedi'1 de Lisandro i Roisdia", Joaquin Romero de Ce­
peda -„Comedi1a Salvaj·e" - i wiele innych mni·ej lub więcej wiem.ie· dążą,cych 
po śladach „Celestyny". Cervantes w Don Quijote nie był wolny od jej 
wpływu, a „Romeo i JuHa" Szekspira wyraźnie z niej czer.pie. 

Wraz z „Ce.testyną" narodzi.la się nowa odmiana utworu scenicznego, tra­
gikomedia, której sens w teaitr:ze hi1szpańskim mieści się w ogólnym okreśile· 
niu „Comedia", jako jego pochodna. Naz,wa ta bywa zresztą odtąd stoso­
wana raczej dowo1nie. · Posłuchajmy, co mówi< o genezie tego słowa Rojas 
w przedmowie do „Cele<Styny": 

„Byli tacy, co zarzuca:Ii mi, że tytuł nie odpowiada treści, twier.dząc, 
że sztuka nie powinna się nazywać komedią, gdy kończy się źle, więc 
że raczej rpowinienem był ją nazwać tragedi1ą. Pierwszy a·utor *} naz­
wał ją komedią, gdyż pierwszy akt jest wesoły. Nie chcąc 'Stale wysłu­
chiwać sprzeczek, wybrałem drogę złotego środka pomiędzy przeciwień­
stwami i nazwarem uitwór tragitkomedią" . 

. 
„CELESTYNA" ROJASA_ A PRZER.OBKA ACHAR.DA 

Teatralność utworu kusiła licznych autorów; stąd mamy kilka jego ada­
ptacyj scenicznych. Już Lo:pe de Vega próbował jej dokonać ale mu 
się to nie udało . Adapfacja Acharda ma ogromne walory teatralne 
i naogół może się ,poszczycić wiernym zachowaniem tekstów pomimo zmia­
ny układu sztuki. Ta francuska przeróbka, „zgę<Sz.czająca" 21 aktów· do 
czterech - podkreśla element erotyczny, a także e1ement demoniczny sil­
niej, niż oryginał Rojasa. Wprowadza także na scenę Swiętą Inkwizycję, 
zmorę owych czasów, w oryginale Rojasa nie występującą. U Acharda bieg 
akcji drugiej części utworu jest odwrócony. Jest to z punktu widzenia te· 
atra1nośd posunięcie raczej szczęśliwe. 

EPILOG TRAGLKOMEDII O KAŁIKSGIE I MEUBEI. 

Nauki, jakich udziela Rojas w epdiog·u do „Celestyny" starają się nadać 
utworowi sens moralny. Powiada on: 
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„.,. a że widzieliśmy smutny · koniec owych kochanków, unikajmy 
podobnego losti. Kochajmy tego~ który krwawił wśród cierni i kłujące-

*) Czyli R<Jdlfigo Cota. 



go żelaza, którego napojem był ocet, a losem - pokora. I z pomiędzy 
dwuch oipryszków wybierzmy dobrego i z nim idżmy. Słuchając mych 
-Opowieści ·lubieżnych i często p:ugawych - nie wstydź się i nie \VZdra­
gaj. Bo - jeśliś Jest rozhopny, nauczysz się po.znawać sposoby, jaki­
mi można kupować ludzką uczciwość ... 

A'więc nie uważaj mnie za lelkkoduch·a, ale za człowieka, chcącego 
żyć w bojaźni bożej i w czystości, chcącego kochać bliźnich i dobrze słu­
żyć Wszechmocnemu . 

. . . Jeśli zauważysz, że ręka moja miesza sprawy dobre ze złymi -
nie drwij, mówiąc, że mieszam słomę z ziarnem, a·le staraj się sam 
czyste ziarno oddzielić od .plew". 

Zofia Szleyen 

Stefania Ciesielska Borkowska 

„L A C E L E S T I N A" 

Między nikłymi przejawami teatru w .Hiszpanii do roku 1499, a jego 
przebogatym i wszechstronnym rozkwi.tem w· wieku XVII, zajmuje „La Ce­
lestina o Tragkome<lia de Calixto y Melibea" miejsce pośrednie . Miej&e 
pośrednie w przestrzeni, bo jeżeli idzie o wartość literacką, bogactwo moty­
wów, pomysłowość - „La Geliestina" wychodzi daleko poza swą epokę 
i promieniuje długo na te·atr rodzimy. 

Zjawisko zdumiewające, a zarazem typowe dla twórczości hiszpańskiej: 
-Obszerne dzieło, które wyłania się nagle niby oaza wśród pustyni, wielki 
obraz obyczajowy - choć podmafowany od ujemnej strony, - którego 
autora szukać ~dopiero potrzeba. 

Dzieło sztuki jest bowiem zawsze w Hfazpanii więcej własnością ludu, 
narodu, publiczności, dającej mu pełne uznanie, ni,ż jednostki, która nie dba 
o własny laur. 

Charakterystyczna beztroska hiszpańSJkiego autora o dalsze losy wł.asne­
go dzieła, o zachowanie jiego autentyczności, znajduje najlepszą •ilustrację 
na przykładzie „Ceiestiny". Chociaż bowiem wielu krytyków stanęło na 
stanowisku, że z 21 aktów, jakie ma dzi:ś „Celestina" (pierwotnie komedia 
16-aktowa), akty I - XVI są dzieliem Fe r n a n d a de R o j a s, 
a reszta jest dodatkiem jednego ITub kHku autorów, to zdania są tu jeszcze 
podzdelone. Skąpe bowiem i niejasne dane, znajduj·ące się w utworze, nie 
naświetlaj1ą dostatecznie •kwestii. Niektórzy krytycy dawniej-si i najnowsi 
sądzą, opierając się na przedsłowiu, że kto inny jest twórcą I aktu >i inter­
polacji od aktu XVI, a Fernand<> de Rojas napisał 15 środkowych aktów. 
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Tymczasem, przypisywanie 1 aktu innemu autorowi j•est prawdopodobnie 
mistyfikacją, f i k c j ą literacką, używaną od dawien dawna. Całość 
od I-XVI-go aktu jednolita, jakby z jednej bryły rzeź1b1ona, identyczny 
język i styl, wydają się tu wykluczać różność autorow. 

Niewiele jest dzieł w literaturze europejskiej, które by nastrę­
czały tyle problemów bibliograficznych, co „Celestina". Data po­
wstania tego utworu jest równie kwestionowana, jak sprawa autor­
stwa. Według ustalonych dziś danych komedia została napisana po 
zdobyciu Granady, między rokiem 1492 a 1497, tak, że wydanie z r. 1499 
(Burgos), uważane zwykle za najważniejsze, nie jest e d i t i o princeps. 

Niejasna jest również dla badaczy lokalizacja akcji utworu. Mając do 
wybl'.Jru: Salamanca - Sewilla - Toledo, przyjąć musieli jakieś nieokreślo­
ne miasto. Wątpliwość budzić musi równi·eż wiadomość z Listu (w przed­
słowiu), jakoby 15 aktów powstało w ciągu 2 tygodni wakacyjnych. Trudno 
&obie bowiem wyobrazić, by utwór tak dojrzały byt improwizacją mło­
dz·ieńca - studenta na wywczasach i:etnkh. 

Mamy bawi.em do czynienia z dzieł.em, które sobi·e odrazu zdobyło 
pierwsze miejsce w literaturze. O niezwykłym powodzeniu „Celestiny" 
świadczą przede wszystkim liczne wydania. Począwszy od w. XVI ma <ma 
80 wyd.ań hiszpańskkh, 13 przekładów włoskich, 11 francuskich, po kilka 
tłumaczeń w innych językach, a we. własnym wiele kontynuacyj, opraco­
wań i bezpośrednich naśladownictw. Nawet Calderon podjął ten sam temat, 
ale niestety jego „Gelestina" zaginęła. 

Poczytność „Celestiny" .pobił dopiero„Don Kiszot". 
Licząc się z j•ej sław_ą, nawet inkwizycja nie położyła veto jej rozpo­

wszechnianiu. W,pra wdzie Vives nazwał ją „książką nios~cą zarazę" 
(„l i b e ·r p e s t i f e r"), Alejo Venegas ·chciał zmi1enić imię bohaterki 
na Scelestina (od s c e 1 u s - zbrodn~a), z tekstu dalszyicłt wydań wy­
rzucono niektóre myśli antykatd1ickie, ale .istota dzieła pozostała bez zmiany. 

A przecież zdawano sobie współcześnie sprawę, że książka nie jest bu­
dująca. Wprawdzie w .prologu i epilogu, które zostały dodane w dalszych 
wydaniach wyjaśnia autor cel napisania utworu. Uważa, że w Hiszpanii 
mnożą się niebezpieczne przygody miłosne, których ofiarą staje się nie­

'doświadczona młodzież. Czystym więc j•ego zamiarem („1 i m p i o m o­
t i v o") j.est przestrzec zakochanych, by nie wpadali w sidła intrygantek 
i niewiernych sług. W oktawach końcowych raz jeszcze usprawiedliwia 
frywolność utworu celem etycznym i każe czytelnikowi z tej szp-etnej 
łuski wydobyć czyste ziarna nauld moralnej. 

Pomimo tych wyjaśnień, nie ustrzegł się autor od zarzutu cynizmu 
i „deptania świętości"; - jak sam mówi w przedsłowiu do przyjaciela -
spotkał się z licznymi naganami1. 

Jako dzieło literackie „La Gelest:ina" wniosła przecież tyle nowego, 
tkwiła tak silnie w ludowości„ w rzeczywistości narodowej, tak odpowiadała 
smakowi i zainteresowan~u szerokich mas, że musi· być uważana za arcy­
dzieło, pierwsze od początku istnienia literatury hiszpańskiej. Doskonała 



i czysta proza okazała się tu po raz pierwszy godną wypowiadania, obok 
poezji, wszystkich myśli ludzkich . Już samo użycie prozy w utworze lite­
rackim było w Hiszpanii śmiałą inowacją. Język ówczesny uważano za tak 
nierozwinięty, że nikt nie odważył się pisać dzieł sztuki prozą. 

„La Celestina" staje od razu na wysokości zadania. Wzor.owa pod 
względem języka i stylu, o niezrównanej dialektyce i retoryce, dostosowuje 
styl giętko do osób i sytuacji, osiągając w li~znych partiach pełnię praw­
dziwej poezji. 

Lecz to nie wszystko: utwór charakteryzuje dojrzałość pomysłu, dosko­
nała analiza psychologiczna, udatny rysunel" charakterów i głęboka znaj!()­
mość życia. Jakkolwiek autor posiada erudycję humanisty, nie skusiła go 
chęć. naśladowania źródeł antycznych, nie spaczył pedantyzm pseudokla­
syczny. Jest myślicielem i subtelnym a dojrzałym znawcą życia. 

Współistni,eją w „Celestinie", jak w późniejszym dramacie romantycz­
nym e:ementy kontrastowe: idealizm i realizm, tragizm i komizm, patos 
i humor, miejscami forma nieskoordynowana z epiczną treścią. Dawniej­
sze dzieła literackie dawały sytuacje ni•eprawdopodobne i osobistości pozba­
wione rumieńca życia. Tutaj autor maluje głębokie, prawdziwe uczucia 
i każe czytelnikowi myśleć i cierpieć ze swymi bohaterami. Nie patrzy na 
życie wzrokiem optymisty: widzi w nim zawody, smutki i ból. Ale ukazuje 
poezję namiętności i jej .fatalizm. Miłość jest bowiem w „Ce:estinie" tym, 
czym a n .:. n k e w tragedE greckiej. Realizm „Celestiny" jest zupełnie 
objektywny i bezosobowy. Wśród obrazów pesymistycznych Z\flrysowuje 
się, w postaci Parmena, przyszły g r a c i o s o Lopego de Vega, typ 
praktyczny, ściągający na ziemię donkiszotowskie zapędy Calista. 

Ważnią rolę odgrywa „Celestina" w dziejach dramatu hiszpańskiego. 
Chronologicznie teatr hiszpaóski w swych momentach szczytowych j1est 
wspólcz.esny Szekspirowi. Szekspir ·bowiem przychodzi· na świat w r. l.S64, 
ca więc w dwa lata później niż Lope de Vega (1562 - 1635), j1est o parę 
'lat starszy niż Tirso de Molina (1571 - 1648) i Ąlarcón (ur. ::; końcem 
XVI w. - 1639). Dopiero Calderon przesuwa się już do dalszej epoki 
(1600 - 1681). 

Teatr hiszpański, podobnie jak szekspirowski, jest daleki wpływom ob­
cym, i właśnie swej lupowości zawdzięcza oryginalność, która rozstrzy­
gnęła o jego historycznym znaczeniu. 

W ,rocesie rozwojowym teatru hiszpańskiego „La Celestina" ·odegrała 
niepoślednią rolę. Nazwano ją „blaskiem wyprzedzającym światło" (de La­
Vi.gne, „Essai historique sur la Celestine"), zwano ją równi·eż matką drama-
tu hiszpańskiego. . 

Ale czy sama „Celestina" to istotnie dramat, czy tylko powieść w formie 
dialogu? , 

Zrazu nosi nazwę k o m e d i a jak każdy ówczesny utwór drama­
tyczny, później t r ag i kom e di a, nazywają ją równdeż komedią powie­
ściową _ („c om e di a n o v e 1 es ca"). Ma istotnie e1piczno-dramatyczny 
charakter. Podział na akty, florma ltlialogiu - to cechy zewnętrzne teatru. 
Ale także ton dramatyczny, żywość akcji, jej sprawność i prostota, p:astycz-
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nie zarysowane charaktery, głębobe poczude ·konfliktu i kontrastów nadają 
jej charakterystyczne znamiona dramatu . TyUko ż·e dramat ten przybrany 
jest jeszcze w s·zerokie epickie szaty. Kompozycję „Celestiny" cechuje roz­
lewność, a dokładność opisów kwalifikowałaby ją jako powieść. ;,La Ce­
lestina", posiadając wiele wadościi nowelistycznych, jest niewątpliwie pierw­
szym pi r a w d· z i wym utworem dramatycznym. Autor _ zdawał sobie 
jednak sprawę z jego nie<lomlogów sceni'cznych i wyraźnie wypowiedział 
swą intencję: utwór ma być czytany w grupach rprzyjaciół, - rp·odaje nawet 
uwagi co dro sposobu recytacji, fonu i gestów. · 

Powiedziano słusznie, że w „Celestinie" są wszystkie istiotne skłaidn'iki 
stylu hiszpańskiego: realizm epicki1 poematu „El Mio Od", ascetyzm Llulla, 
humoryzm Arcipreste de Hita, podźwięk Romancera w 'Zakresie języka lu­
-O.owego i przystaw hiszrpanskkh, powieść sentymentaUna, · wzorowana na 
„Carcel de amor" Diega de San· Pedro (wydanej na krótko przed 
„Celestiną"). 

W stosunku do li.teratury poprzedzaj:ącej1 ją odegrała „Celestina" rolę so­
czewki. Są w niej reminiscencje klasyczne Owidiusza (stara Dirpsas, wy­
stępująca w „Elegiach") i Wergiliusza, komedii Plauta i Terencjusza, które 
podsunęły autorowi. „Celestiny" niektóre pomysły. Prototyp bohaterki znaj­
duj.emy w komedii łacińskiej w. XII (Pamiphilus, De Amore - Vetula), ale 
bezipośrednfo na postać Celestyny wpłynęło zapewne jedno z dzieł li~ernckich 
wieku XIV. Kie~unek dydaktyczno-moraUizatorski tego. okresu reprezentuje 
w Hiszpanii arcypa~ter.z z Hity - Juan Ruiz. Jego „Libro de buen amor" 
(w połowie w. XIV) - traktat o „dobrej" miłości, kontrastującej ze świecką, 
sza'loną („a m o r m u n d a n o, I o c o"), daj·e wyraziste postaci, zwłasz­
cza kobiece, a wśród nich - zapewne - pierwowzór Celestyny, zausznicz­
kę klasztorną donia U rraca („Trotaconventos"), świętoszkę-stręczycielkę. 
W poezji satyrycznej tego czasu osobne m'iejsce zajmuje Alfonso .Martinez 
de Toledo, arcypasterz z Talavera i jego dzieło pt. „Corbacho o reprobacion 
del amor mundano" („Bicz czyli odrzucenie miłości świeckiej"), piętnujący ko­
bi·ecą próżność, obłudę, egoizm i swawolę. Utwór tęn i 1podobne jiemu, wy­
wołały nawet sprzeciw zwolenników płci nadobnej, niemniej wywarły wpływ 
na obraz obyczajowy świata „Ce!estiny", tak jak i wspomniana już powieść 
alegoryczna „Carceł de amor" ( 1492 - „Więzienie miłości"). I ,powieść ry­
cerska, opiewająca miłość romantyczną, bajeczne przygody, dantejskie ale­
gorie i cierpi·enia kochanków - znajduj1e echo w „Celestinie". Powieść ta 
stanowi już niejako przejście ze średniowiecza do okresu nowożytnego. Od­
waga i woj.owniczość rycerza - to ·jeszcze elementy średniowiecza. Do­
łączają się do nich nowe formy życia duchowego, pragnienie przygody, i mi­
łość-uwielbienie, która jest czymś zupełnie odmiennym od miłości teologicz­
neJ w „Boskiej Komedii". A wyraża się w „La Ce!'.estina" w pamiętnych 
<::fnwach Calista: 

„Jestem wyznawcą MeJi.bei, Melibeę uwielbiam; w Melibeę wierzę i Me­
liibeę kocham ... ". 

Te elementy nQwoczesne, występuj•ą już w pierwszej powieści rycerskiej 
„Ei! Caballero Ci far". 
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„La Celestina" przedstawia również przejśde ze średniowiecza do cza­
sów nowożytnych. Stop różnorodnych elementów odbywa się w klimacie 
dojrzewającego Renesansu i nadaje dz'iełu charakter humanistyczny. Osoby 
tego dramatu są ludźmi nam b!iSikimi; sama Celestyna jest postacią średnio­
wiecza hiszpańskiego, a:ę poczucie wartości kobiety w życiu jest już rene­
sansowe. 

Przed ukazaniem się „Celestiny" w HisZ!panii spotykamy za1edwie za­
czątki dramatu - tu odrazu akcja, kapita1na intryga i wspaniale typy. Ale 
spowodował to bezsprzecznie powiew Odrodzenia. Już dramatowi n'.e wy­
starczał kult religijny. Duch czasu wymagał prze~stawienia prawdziwego 
życia, realnych charakterów, nie unikał drastyczności· . Z „Celestiną" rodzi 
się Renesans hisvpański i jego teatr: dojrzały, ludzki i naturalny, refleksyjny 
i artystyczny. 

Połączenie dwóch światów przewija się przez całą akcję „ce:estiny" i do­
konywa się na pozór harmonijnie. 

Ce 1 e s t y n a jest koncepcją średniowieczną, narzędziem grzechu, re­
prezentuje mądmść na usługach eguizmu 'i własnego zysku świadomie 
i przede wszystkim, a nieświ·adomie na usługach odwiecznych praw natury. 
Ta demoniczna postać nie ma równej sobie w literaturze europejiskiej. I je­
żei1i zwykle podnosi s'ię, że z pięciu ogólno-ludzkich ty,pów literatury świato­
wej-dwa ·stworzyli Hiszpanie, a są_nimi Don Kiszot i Don Juan, to można 
by tu dodać jeszcze Celestynę. A choć Azorin, współczesny nam krytyk te­
mu przeczy, I1U.1simy podkreślić, że ma ona coś s a ta n i cz n ego w so­
bie. Już wielki polihistor Menendez y Pelayo uważał, że jest to ·g e n i u s z 
z la, uosobiony w kreaturze ni1skiej i plebejskiej, [ecz bardzo inteligentnej 
i chytrej, o nowoczesnym doświadczeniu i przewrotnej sile woli. 

Jak Celestyna, tak C a 1 i s t o i Me 1 i b e a (para wzorowa dla Ro­
mea i Julii), należą do epoki uniwersalnej i wiecznej, poza czasem i prze­
strzenią. Calisto jest reprezentantem n eo pi a t o n i z m u w koncepcji 
idealistycznej swej ukochanej. Jest to prawdziwy kult najrwyższego piękna. 
Dla młodego entuzjastyr trochę don Kiszota, kochanka jest najwyższym 
ideałem. 

Me 1 i be a - to przedstawicielka Renesarnu z końca wieku XV, kobieta 
o piękności zmysłowej i· wiecznej, z obrazów Leonarda da Vinc; i Rafaela. 
Opis jej dokładny, w którym Ca'listo rozkoszuje się niejako każdym szcze­
gółem, odpowiada stronie zmysłowej. Jej cha1rakter duchowy dopełnia obra­
zu: Melibea jest uosobieniem wiecznej kobiecości ciałem a zarazem ideału 
duszy. 

Wykładnik'iem dwóch różnych światów, siprzę-gający.ch się w „Celestinie" 
jest również język. Jej autor pierwszy podniósł mowę potoczną do funkcji 
środka artystycznego. Pierwszy użył wyrażeń i przysłów ludowych w dziele 
sztuki, stał :się nawet je_dnym z ich naj1bogatszych źródeł. Ale panowie i ich 
słudzy błyszczą erudycją renesansQWą, a lud, - a przede wszystkim Cele­
styna, poslu'guj·ą się językiem ludowym. 

Akcja dramatyczna obraca się około motywu miłości i śmierci, zarówno 
średniowiecznego, j·ak chrześcijańskiego. Zestawienie przyj1emności i der-
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pienia, miłości i śmierci jest liardzo średniowieczne, i szekspirowskie, i ro­
mantyczne. Funkcja 1plsychologkzna każdej osoby dramatu, - bo nawet 
drugorzędne postacii mają określoną osobowość, - rozwija się logicznie, 
nim dojdzie do punktu kulminacyjnego. 

Ale zderzenie tych dwóch światów mogło wywołać tyJko katastrofę. Do 
śmierci Celestyny wszystko było komedią miłofoi i żyda. Z jej śmiercią 
akcja zmienia się w tragedię. Ta nagła zmiana jest może najsi'!ni,ejszym 
efektem w całym utworze. Odtąd splot wypadków, wewnętrzna logika zda­
rzeń - tragizm, który wystąpi później u Szekspira, - prowadzi nieuchron­
nie do śmierci kochanków. 

Na .skrzyżowaniu Sredniowiecza i• Renesansu konflikt między miłością 
zmysłową a chrześcijańistwem, między prawem a nadużyciem mógł się za­
kończyć tylko tragicznie, niejako karą :osu dla obojga kochanków, którzy 
przekroczyli granice namiętoości. 

„La Celestina" stanowi ważną pozycję w histmii dramatu hiszpańskiego, 
ponieważ nosi w sobie zarodki naj1bardziej swoistych gatunków narodowego 
teatru hiszpańskiego. 

_ Jej na'.ot powieściowy, łączący intrygę miłosną z lirycznym patosem, 
przybiera później tzw. komedia powieściowa i ko m e d i a p ł a s z c z a 
i s z p a d y. („comedia novelesca" i „comedia de capa y espada"). Obie 
formy rozwija już z pewną dozą artyzmu Torres Naharro, a doprowatlzają 
do mistrzostwa wielcy pisarze dramatyczni w. XVII. 

Realizmem swym, który przejawia się przede wszystkim w obrazie 
zwyczajów i obyczajów hiszpańskich, daj1e „ce:estina" początek komedii 
-0byczajowej („comedia de costumbres"); - wzorują się na niej Lope de 
Rueda i Juan Timoneda, rozwij,ając ją w „paws". 

Cervantes w swej noweli „La tia fingida" naśladuje „Celestinę" i to nie 
tylko w charakterystyce bohaterki. Wpływ jej znać również w jego inter­
mediach. Wpływ „Celestiny", poza „Doroteą" Lopego de Vega, przewija się 
przez cały XVII wiek hiszpański, a dość wcześnie przekracza granice iswej 
ojczyzny; zwłaszcza wywiera znaczny wpływ na komedię we Wł9szech, 
gdzie zaraz z początkiem w. XVI tłumaczenia jej są w obiegu. 

* * * 
Nie Slprawdziło się przekonanie krytyków w. XIX, którzy z góry przesą­

dzali, że „Celestina" nigdy się nie pojawi na scenie . Jeszcze w r. 1913 mó­
wi Cejiador y Frauca (Glaskos caste11anos, 20) w .prz,edmowie do wzorowego 
wydania „Celestiny": jej duch jest dramatyczny, dramatyczne owby, we­
wnętrzne r.ozwilI1ięde tematu i język dialogu ... , nie jest aryi powieścią udra­
matyzowaną, ani pioematem dramatycznym, - jest czystym dramatem i dla­
tego może nie nadaje się do przedstawienfa na scenie,· j?k życie samo ... " 

A może jednak okaże się co innego? ... 

Stefania Ciesielska Borkowska 
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. J. L. KLEIN O .,CELESTYNIE" 

„CELESTYNA" A SZEKSPIR 

... Do kobiet skierowane są słowa: „oręż szatana, źródło grzechu, 
utracenie raju" ... Wobec tej litanii blednie wielki rejestr grzechów nie­
wieścich, przedłożony Ofelii przez Hamleta. s_empr.onio każe wszys'tkiiH 
kobietom iść do klasztoru. Do klasztoru wszystko, co zwie się kobie·tą! 

Ta scena między Ca.listem a Semproniuszem ma - jeśli chodzi o sytuację 
i o nastrój - swój odpowiednik w dialogu mięldzy Romeo a jego kuzynem, 
Benvolio (I, 1 ), który również nie szczędzi nieszczęśliwie zakochanemu 
dobrych rad, jakkolwi·ek - tym razem - w przyjaznej intencji. Romeo 
osłania wstydliwie swą miłość ku Rosalindzie przed życzliwą i dość na­
trętną ciekawością swego kuzyna. Obie te sceny warto porównać. Zesta­
wienie to mówi wiele zarówno o charakterze obydwu kochanków, jak 
i o indywidualności poetyckiej obydwu dramaturgów. żaden hiszpański 

kochanek nie może dorównać tkliwości i uduchowieniu Romea; podobnie 
jak żaden dramaturg hiszpański nie może w tym względzie rywalizować 
z Szekspirem. Scena Calista z SempToniuszem i jego towarzyszem broni, 
Parmeno, wydaje się jakgdyby wydnkiem rozmowy, prowadzonej przez 
Romeo, Mercutia i Benvolia na temat nastroju i~h przyjaciela (I, 4). 
Właśnie - przyjaciela: ta okoliiczhość naldaj.e scenie zupełnie inny cha- · 
rakter. U Szekspira - żartobliwe, przyjazne, peline serldecznej poufałości 
przedrzeźnianie się młodych szlachciców; w dramacie hiszpańskim -
grube, wrogie i obelżywe, pełne sz.yiderstwa i satyrycznych żądeł, napaści, 
które służą zarazem jako wypełnienia i ,podpórki dla wciąż utykającej 

akcji: jakgibyby wiązki słomy, wetknięte pod jej ogon, aby zmusić ją do 
galopu. Nie chcemy zresztą przez to obniżać wysokich skądinąd zasług 
autorów „Celestyny". 'Jędną z najistotniejszych wartości ich kome<Hi . 
czy tragikomedii stanowi t·o, ż·e jest ona dokładnym obrazem epoki i to nie 
warstw wyższych, jak w Mirfgo Revulgo, lecz stanu średniego i najniższego, 
owego Vulgo (:plebsu), który satyra pasters!;:a czyni dość ogólnikowo odpo­
wiedzia'1nym za rozkład państwowości; tu je·dnak dokonuje się bez.Jifosne 
obnażanie jego dogłębnej zgnilizny. Oddajmy tedy cześć należną obojgu 
twórcom pierwszej i najciekawszej Comedia de Cbstumbres. Zasługują 
oni na posąg d'Ziękczynny nie tyilko od własnej, lecz i od wszelkiej li1e­
ratury. 
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- Na jasne oko Rozalindy, 
Na pełne wargi i wysokie czoło, 
Na ksztaltną stopę jej, na smukłą nogę, 
Na bujne biodra i na oko1icę, 
Co .z nimi sąsialC!uje, wzywam cię, 

Abyś się wreszcie zjawił w swej postaci. 

To przez Mercutia pod adresem Romea skierowane zaklęcie p;zypo­
mina - mimo odmiennego i 'Z lekka humorystycznego tonu - emfatyczny 
opis wdzięków Melibei, nakreślony przez CaJista: „To, co ci (Sempronilo) 
opowiem, dotyczyć będzie, oczywiście, tylko ·części widomych, bo, gdy­
bym mógł rzec ci cokolwiek o zasłoniętych, nie musielibyśmy tylu słów 
tracić nadaremnie. . . Rozpocznę od włosów: czy widziałeś nici złoto­
lite, które tka się w Arabii? Jej włosy są jeszcze piękniejsz,e i nie ustę­
pują im blaskiem. Sięgają one aż do jej stóp ... Zi·e1'.one, jakby emaliowa­
ne oczy z długimi rzęsami i delikatnie zarysowanymi brwiami, małe usta, 
drobne, białe ząbki, pełne czerwone wargi, twarz pocif!gła raczej niż 

krągła, stan wysoki, kształt i wypukłość jej małych piersiątek: o, któż 

mógłby to opisać! Jakie drobne dł10ni.e, jak miękkie i toczone, jakie smuk­
łe palce z długimi, czerwonymi pa-znokciami, które 'Wydają się rubinami 
wśród pereł! A cuda, których dojrzeć nie mogę, są zapewne wnioskując 
po widocznych - bez porównania większe niż te, które oglądał Parys 
w lasku Idy". Ten sam· op:s w ustach Calista brzmi lubieżnie i dytyram­
bicznie; humorystycznie i żartohłiwie w ustach Mercutia; pierwszy wy­
głasza go wobec służącego; drugi Wobec przyjaciela w obecności Romeo, 
o północy, bezpośrednio po balu u Capulettich i - szczegół najbardziej 
subtelny - w chwili, gdy Romeo, po scenie balkonowej z Julią, znajdując 
s'.ę w siódmym niebie nowej, jedynie prawdziwej i anielsko czystej miło­
ści, zobojętniał na wdzięki R()zaHndy, które mu Mercutio tak zachwala! 
Takt artystyczny Szekspira jest równie głęboki i nieskończony, jak jego 
siła tragiczna i umiejętność charakterystyki. Calisto mówi tak, jakgdyby 
wymieniona przez Mercutia wróżka, Mab „łechtała go kogucim piórem". 
Wróżką Calista jest właśnie „matka" Celesit•yna, Rtóra łechce wszystkich 
- i to nie we śnie. „Ot() czarodziejka, która łechce dziewice i uczy je 
znosić cieżar mężczym" - f oto czarodziejka, która wyłechtuje męż­
czyznom pieniądze z kieszeni i uczy dziewki, jak - do spółki z nią -
naciągać wielbicieli. Niewyczerpanym w istocie studium byłoby porówna­
nie obu o wiek odległych dramaitów miłosnych, ~dyby nie groźna zapora 
21 aktów; studium tym bardziej kuszącym, że owe 21 aktów przełożono już 
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w XVI wieku ki!kakrotnię na francuski i Jedno z owych tłumaczeń mogło 

dostać się w ręce twórcy „Romea i JuiJi.i"; b~ak bowiem dowodów, jakoby 
czytał on „Celestinę" w ję.~yku hiszpańskim. / 

. PROBLEM MIŁOSCI W „CELESTYNIE"' 
" 
FAUŚCIE" I . 

Scena ta zdradza niebywałą umie1jętność malowania miłosnych namięt­

ności oraz głęboką znajomość pas'lljącego się z przemożnym uczuderi'r· ser­
ca dziewczęcego. Ona jedna starczy, by usunąć wszelk'! wątpliwość co 

do powołania Rojasa na dramatycznego, ba! tragicznego poetę miłości 

nieszczęśliwej; który gdyby rozwiązał znacznie cięższe - naszym zdaniem 
- zagadnienie miłości szczęśliwej, zasłużyłby na najwyższy laur tragika, 
nie grzesznej i splamionej, lecz ·czystej i niebiańskiej miłości; z-aga.dnienie 
które rozwiązał dopiero autor „R.omea i JulLi". Istniej·e również i 'trzeci 

sposób traktowania miłosnych zagadnie11, gdzie .tragizm wyniika niejako 

z połączenia losów Julii i Melibei: miłość Gretchen do Fausta. Naiwna, 

bezgrani~znie oddana mężczyźnie, którego, wdzięczna za doznane szczę­
śde, uważa z.a rodzaj istoty wyższej, pOldobnie jak Julia grozę śmier.{'.i 

osładza ona rozkoszą miłości. A zarazem, podobnie jak Melibea, dręczona 
jest poczuciem winy i niezatartej plamy i z ,głębi nędzy i rozpa.czy, na­
wiedzona nagłym wspomnieniem ukochanego, wzywa jego imienia -

narówni z boskim. Rozdarcie, towarzyszące najwyższemu szczęściu, 

wstyd, iidący w parze z miłosnymi uni1esiooiatpi - jakitp ż.e sposobem 
powikłane te uczucia mogły owhdnąć dziecinn~e pabożnym serc·ern .Grt:t­
chen? Złączony los Julii i Melibei, tragizm szczęścia miłosnego i rozpaczy 
- jakże mogły się · stopić w sercu prostodusznej mieszczki? · 

Nie z świadomości gm:~chu, nie z rozpaczy nad własną hańbą, . jak 

u patrycjuszowskiej córki, Melibei; nie z zakazanej miłości zrodziło się 

to · piekł·o w anielsko czyst'ym sercu Gretchen. Demonem, który zburzył ]ej 
spokój, jest pycha Fausta, jego wieczny niepokój, jego „bogopodobność", 

k.tórej płomięnie zżerają biedne cfziecię człowiecze. Bezgraniczna pycha, 
• 

sie.gająca po boskie atrybuty i nawet miłośdą igrająca jedyni1e dla wla-

sinego źaspokojenia: oto demon, który nisz·czy sz·częście Gretchen, po­
pycha ją ku sżaleństwu, hańbie i nieszczęściu i oddaje ją wreszcie pod 

m1ecz kaitowski. • 

Tragiczny patos Rojasa, którego zam~rem było prz.ed~ta_wić nieszczę­
śliwą · grzeszną miłość, wywołuje tym większe zdumienie, ~e -poidobne 
traktowanie spraw miłości można w tym okresie uważać za przełomo'We. 
Poetyc.be bowiem ujęcie mił~ści, jakie znajdujemy w romanceros i cancio­
neros do czasów Rojasa, obraca sie w grnnic'acp flaiwnej pieśni ludowej, • • 



z drugiej zaś strony kontynuuje tradycję lemqizyńsko - katalońskiej liryki 
. trubadurów, której istota polegała na przesadnym uwielbieniu przeldmiotu 
miłości, wskutek czeg·o opis namiętności kobiecej pozostaje. na drugim 
planie. Tylko nowele Boccacia lub innych mogły użyczyć autorowi „Ceile­
styny'' kolorów dla pnedstawienia pożerającej ' serce niewieście n;.i.mięt­
ności. Jakkowiek by było, niezaprze·czoną zasługą Rojas·a jest, iż pierwszy 
ujął patos miłości w formę dramatyczną i osiągnął efekt p·rzez dramatur­
gów hiszpańskich XVII wieku rzadko kieidy prześcigniony. 

' 

KRYTYCY O CELESTYNIE 

żadne dzieło sztuki nie wywołało podobnej furory i równie ogólnego 
poaziwu. Głosy ujemne dotyczyły ty11ko strony mornlnej. Dla wiedkiego 
hiszpańskiego uczonego, Luisa Vives, tragikomedia „Celestyna" była „ne­
quitiarum parens" - „matką wszeQkich nieczystośd", i,carcer amorum" -
„więzieniem namiętności". Mistrz Alejo Venegas załatwił się z nią 
krótko, nazywając ją zamiast „Celestyną" - Scelestyną (zbrodniarką). 
Czyżby należało tedy przedstawiać zbrodniczość, zasłaniającą sobie Wsty­
diliwie oczy fartuszkiem? Albo może fartuszek ten zasłania tylko oczy, 
odsłaniając równocześnie wszystko inne? Jeśli jednak poeta od.daje swój 
talent na usługi prawdy i morauności, to odkrywanie gangreny obyc·zajo­
wej działa równie zbawiennie, jak . cios chirurga. Im .gruntowniej bada 
lekarz chorobę, im bezwzględniej stosuje wskazane środki, ·ogień i żelazo, 
tym morailniej, tym wznioślej postępuje i t~m poważniejsze zdradza za­
miary lecznicze. Sztuka ma co .prawda jeszcze inne zadanie: ma ona nie 
tylko leezyć, lecz rówaież bawić. To jest jednak owa ra.fa, na której roz-

. bijają się dzieła podobne „Celestynie". BO jakżeż opis rzeczy, budzących 
wstręt moralny może wywołać " upodobanie wybredniejszych umysłów? 
Jakże wywołać zadowolenie estetyczne takimi środkami, jeśli nie dokonać 
tego na koszt pisarza? 

Podobne zastizeżehia wyraża Cervantes1 który nie szczędzi zresztą 
najwyższych pochwał dla tej sztuki, pochwał tym cenniejszych, że jego 
pojęcie miłości bliższe jest Szekspirowskiemu, niżli temu, którego zwo-
lennikiem jest Rojas: • 

co znaczy 
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S.egunsiente Ce.Jestina, 
Libro en mi opinion divino, 
Si encubriera ma~ Io humano 

Jak mówi CeQestyna, 
K~iąż1ka - w moim mniemaniu boska, 

• 
Gdyby tylko bardziej osłaniała ludzkie ułomności. 



Inni krytycy - mimo jej ekshibicjonizmu.. - oddają jej najwyższe po­
chwały. Do tych należy Caspar Barthius, który poprzeazi! swój łaciński 
przekład dramatu dysertacją, będąq pierwszą, jaką znamy, gruntowną 
analizą utworu. Autor „Dialogo de las lenguas" wkłada jednemu ze swych 
bohaterów, Valdesowi, następująice godne uwagi słowa: „Co się tyczy 
Celestyny, to dla autora, który ją rozpoczął, pełen jestem bezgranicznego 
zachwytu, lecz niNÓWnie mniej podziwiam tego, który ją kontynuował ... 
Postać Celestyny jest <lla mnie arcywzorem przebiegłej „maciory" strę­

czycielki; da!ej idą Sempronio i Parmeno; Calisto nie jest zły . Melirbea 
mogłaby być lepsza". „Dlaczego?" - pyta jeden z rozmówców. „Bo 
zbyt szybko daje się namówić i przekonać nie t~Iko do miłości, lecz - co 
gorsza - do spożycia zakazanego owocu. Co się tyczy styl!u, jestem 
mniemania, ż ,e -poza paru bardziej łacińskimi, niźli hiszpat'lskimi zwrn­
tami - żadna książka hiszpańska nie posiada bardziej czystej i wykwint­
nej formy językowej" . 

J. L. Klein: „Ges~ichte des ,sp\anischen it>r:ama's", Lipsk 1874. 
Przełożył Artur Sandauer 
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S:' lgnatow 

POCZĄTEK I ROZKWIT TEATRU HISZPA~SKIEGO 

· J edITTym z głównych elementów iteatru hiszipafrskiego jest taniec. Wśród 5asków, 
poJomków tubyków półwyspu Pirooejiskiego, rozwój tańca pantomimicznego rozpoczyna 
się we- wczesnej starożytności. \V Rzymie, dokąd ściągały tancerki z całego świafa . 
antY'CZ<nego, rwidką stawą cieszyły się Hiszipanki, jako wykonaway.nie 111ajlba.rdziej ,wy-
r<:!'z1i.sty~ :la!'1ców. . 'i 

Taniec staje się współczynnikiem wszystkich koście!1nych uroczystości i procesyj. 
Wg. J . de Iztu,eta, (Guip.urcoaco dantza gogoangarrięn condaira, wyd. San Sebastian, 

I ~ 
1824) ~ „Dawp.e tańce - to w!aśnle „pnedstawienie" ipieś·ni przy pomocy nóg i różnych 
ruchów, albo lepiej mówliąc, wierne oddanie przy pomocy ciała i głosu tego, co o~nacza 
każda ·niuta 1pieśni';. 

W częs·tych swych wystąpieniach przedlw ,.nieskr.omnD!ŚC·iom nieikotórych tańców" ducho­
wie!lstwo ma na myMl inie sam taniec, lecz piosenkę, jego werbalny alrompa111iament; -są 
bO'\viem ·dokumenty stwierdzające, że kościół po zwalą.I np. ta ń cz y ć , sarabandę w czasie 
procesyj, szczodrne wynagradzając specjafoie ,angażowane tancerki. Hralbina D'Au1noy 
w swych „Relations du voyage ·d'fa;ipagne'.' wyd. w La Haye 1693, pisze: „Interludia 
były przeivJatane tańcami pirzy . dźwiękach harf i gi<tar. Aikitorki miały kastaniety, nosiły 
mal~ kapelusiki: specja,lny kosti.um 1aneczny. A ,gdy 'IYYJmnują Saraha•ndę, tak lekkie· 
są ich ruchy, że wydaje ·się, dż •nie doty1kaj11 ·zi~mi. Ilez kun1sztu · wkładają w gesty 
i w grę na kastanietach!" 

Taniec w z.nacwej mierze zdecydował o odrrbn ości 1ealru hisvpailskieg-0, przesądził 
swoislość .teclmi~i i gry aktorskiej. Nie w mniejszym stopniu wpłynęła na teatr hisz­
pat?ski poezja ludowa; od XI wieku datują się w1pływy trubad1Urów prowansalskich ~v Ka­
ita!onii. Hisz,pa11scy pisa.rze łacińscy nazywają wędrownych żongJerów mimami; to pozwafa 
sądzić, że niety·lko śpiewaH pieśni, ale ilustrowali je po akotorsku, mo-że narwet kompo­
rnując nied ługie sceniki. , 

Tea,tr rzymski przenika·! do Hiszpani·I dwiema drogami. Wiemy, że w Rrzyrnie wcze­
śnie zaczęł y pQ\Wstawać wędrow.ne lmpy, że aktorzy - . hi-str joni - wędrawa'1i po 
!\Vis'iach, barwi ąc sł11·chaczy żar.tami, przy1powi~foiami i krótkimi scenkami. Potrzeba za­
robku gnała aktorów poza granicę kraju. Udarwa-li się najczęściej <tam, gdzie stacjo· 
nowały ohozy legionó.w, dokoła których sku:piały się osiedla tuziemców. To rbyła droga 
bezpośrednie-go zetknięcia się rzyms•kiego. tea1:m na .prowincji, szczególnie w Hiszipanii, 
z tuziemcami, którzy zapoznawarli się a: rzymskim teatrem lud-01Wym, nie l!terackim, 
a więc niepisanym, pr:ze1jmu1jąc jego reipiertuar i obyc.zaje. 

Druga droga, o fkja~na: Rzymianie pragnąc romainiwwać swe prowincje ni·e zapo­
miinali o potrzebach umysłowych luby1'.ców: wznosili wspaniałe bud-01Wle teatraJ.ne, amfi-

/ . 



teatry i cy•rki (!1Jp. Terragona, Sagunta, rtali1ka, Merida), rozpowszechniając w ten 
s·posób swój teatr literacki. · 

Do roz1woju sceńy hi1sZĄpańskiej przyczynił się teatr religi}ny, który korzeniami swymi 
sięga obrzędu kościelnego 'Wspólnego dla całego romańskiego świata katolickieg>t). Obrzęd 
kafolick·i za1wierał w sobie cały szereg mome!lJt~, dogodnych . dila drama1tyz.acji . 
. "Teatralizacja" tekrstów litu.rgicznych rozrpoczy~a się w chwHi, gdy chrześcijaństwo 
staje się reliigią .panującą. Uroczyste procesje, w rktórych pełno elementów teatrar1nych, 
dają asumpt do wtpr.owadzenia środ1ków teatralnych i dp samego nabożeństwa. 

Zloty Qlkres rozwoju teatru (od polowy XII1 do końca XV wieku) charakforyzuje 
rozkwit sceny religijnej. Nie mniej świecki element •Wkrada się do przedstaiwień religij­
nych wzbogacając je i jednocześnie wyqirawwując formę przyszłego teabru. 

W XV w'ieku przedstawienia religijne doskonalą się coraz barrdziej pod w1z;g1lędem 
formalnym, przeksztakając się powoli w specyficzny rodzaj dramatu, późn1ej rnazwanego 
Auto sacramenta.J. 

Dążność do coraz efektowniejszej teatralizacji wyistarwianych widQl\Visk chairakteryzują 
następne d1z;iesięciolecia. Przedstawienia rozrasilają się niebywale, eJJ.irniinując często element 
religijny przy pomocy motywów o chara'1<'lerze widowi.skowo-·z:abawowym, tark że soMr 
w Warandzie w 1473 rok.u wznawia, w bardziej drako1iskieJ formie. Uikaz króla Alfon­
sa X, który jeszcze w r. 1265 diielil przedsfa'\vienia na rreligijne i świeckie, biorąc w opie­
kę tytko pie.rwsze. 

Jest itam .mowa o tym, · że w dni świąteczne urządzane są 1przedstawienia, do k1órycll 
w.prowadza się maski, pot wory, różne gorszące postaci, że. wygfasza się obrażające 
Kościół wierszykd i żartoblirwe mowy, i że wszys'lko to odbywa się w czasie nabo­
żeństwa. Sobór zakazuje tego 'rodzaju twidowisk. W ten sposób Kościół, który patro­
oował w•pnzód teatralnym ·przedstawieniom, teraz WZipoczyna walrkę z objarwami, zda­
niem jego szrkodthvymi. I jeśli duchawieństw10 bardzo wc.ześinie zrozumia~o siłę agHa­
cy jną teatiru, jego znaczenie w dziedzinie wyd16waui1ia mas, to i do ludu. Żwo'.:na prze­
nika świadomość, . jak potężnym narzędziem watki jest widowisko teatralne.' 

Walka między teatrem relig-ijrnym i świeckim w średniOl\Viecw jest odbidem prz~ci­
wieńs·tw społecznych - walki mas ludowych ż warstwami uprzywilejowanymi. I Kościół 
i opierające się o niego pa1istwo ręka rw rękę stoją na straży iearku religijnego, który 
umacnia ich autorytet; jednocześnie stairają się zahamować roziwój teatru §•wieckiego, 
wyrażającego nastroje ludowe foulminujiące w niezadowoleni·u skierowanym p.od adresem 
klas rządrzą·cych. Roz,klad religijnego teatru wskilltek wsiąikania weń elementu ludo~ve.go, 
świeckiego - to objaw wzwoju świadomości społeczi:iei i krytycy·z,mu ma~ I.udowych. 

Rozwój handrlu i rzemiosła w XVI wietm prowadzi do powstania teatru świeckiego 
i obumie:rainia teatru religijnego, zwłaszcza od chwili, gdy iwładza kró!ewska poczęla 
szukać oparcia w· mieszczaństwie. 

Teatr ·nizin społe.c,znych, dotąd pozostający na indeksj.e, zyskuje terniz peJne prawo 
obywatelskie, wvwija się, zamieniając si~ stotpniowo w teatr warstwy panuijącej. 

,Rok 1492 - to ·niezmiemie ważna data dla Hiszpanii. Jesienią tego ro.ku Kolumb 
odkrywa Amerykę, poloż}"'\VJSZY ·tym od<kiryciern kamień węgielny pod potęgę kolonialną 
Hiszpanii. Zdobycie Grenady poz,woJi.ło Izabe~H KastyJij5kiej i Ferdynandowi Aragoń­

skiemu zakończyć reformy, dawno zapoczątkowane, a zmierzające cl.o uporządkowania 
kiróilestwa. 
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Zjednoczywszy ms?<panię unią. ·personalną, para królewska dą~yla -do ugruntO'Wania 
władzy absolutnej. Ferdynand i Izabella <łamali pr1zewagę możnowładzitwa przez wy­
zyskail)ie rywalizacji między rodami. Przede ws,zy9tkim oparli się na miastach, w których 
S:tworzooo o~ganizację politycżno-n;iilifarhą: „Związek . świętej Hermand<>d" ( 1476 r.). 
Narzędziem władzy _króJ,ew.s•kiej stała się również . Inikrwizycja .ustaoowioaia w 1481 r., 

a z.orga.ni:wwa111a w 1483 rn•ku. 
Pod panowaniem Izaibelii i Ferdynand.a w.zras·ta szybko kurl't.ura i bogacitwo kraju. 

Sredniowiecze. m;tęipuje .porze;d nową kiuilturą ~drodzenia, której ~emrum 1taie sJę lflO~ 
utworwny uni1wersytet w Alcalli (1508 r.) . · 

W 1499 roku ukazuje się „TragiJromedia o Kalikście i Meliibei", czyili „C~lestyna". 
Jest t<i J!}ierwszy u·twór itak charnkterys•tycznego dla Hiszpanii XVI i XVII stulecia ro-· 
dzaju literaC!k:iego· - ipowieści hiu·l~ajskiej i awanturniczej. Stanowiła ona do XVIII 
wieku' niewyczerpane źródło dla ' dram~1tirnrgów. „Celestyna", na1p.isana prozą, soczystym 
i ·barwriym języikiem, to dzieło, wiernie· od!Yijające oby.c.zaje eipoki, obf.ituijące w praw- · 

dziwe charaktery, daleko wybiega•jące 1poza ówczesn:ą 1twórc1zość. Pomimo.; że moraliści 

wszel1kich ockiend patrzyJi .krzywo na tę powieść, a Inkwi.zycja zakazywała czyta.mia jej, 
zdobyła ona ogromną po1pu1larność. 

W wieku XVI formuje się ostatecznie hiszpański teabr narodOIWy; w wieiku XVI! 
osiąga on doskonąlość, wyz.naczającą mu triwale miejsce w dz·iejach kUJ~tury europejskiej. 
(Lope de Vega~ Cervantes, Tirso de Molina, CaJderon). . 
- W początkach XVI wiekru Hisvpania zajmuje jedno z pieDwszyoh miejsc wśród państw 
elurqipejskich, ja'ko władczyni ogrominyeih Jmlonil. Lec•z ustrój społeczny tego moca.rstwa 
opar,ty był na nies•praiwiedliwym systemie feodalnym, oddającym środki maiterialne 
w ręce arystokrncj•i i diucl!owieństwa. Głodujący rJhl,opi i rzemieślnicy nie byli 
w stai;iie znieS'ć nacisk•u wzrostu . cen, sp01Wodowanego nieprzerwanym poitoikJem złota. 

W tych warunkach sJPOłecznycih złoto pliyną1ce z NiderlaI11dów i kolonii amery<kańskic.h, nie 
zasilało gospodarcz.o kraju, ale powoli prowaidziro do nieuniknioneg<J chaosu i upadiku. 
Ogromna iilość kiruszcu sku1pio.nego w rękach świeckii:h i duch01Wnych możnowładców 
powoduje zmniejszenie wartości pieniądza i gwałtowną dr.ożyznę. Chronkzny kryzys 
gospodarczy - pogłębił aintagonivmy między warstwą rządzącą, a najbardziej UlpOO!e­
dzonymi i poszkodowanymi społecznie gJ1upami. Narasta fala bunlu i p01w&l:ań dirobnej 
sz,lachty i przedstawicieli gmin m_ie]s-kich, ogarniająca w 1519 - 1522 cały kraj. 

Hisz·paińia, prowadząc poJi,tykę mboró!V i wtr!!cając się w zatargi mię<l;zy krajami 
europejsldmi, trad- swoją . po;zy~ję na arenie międzynarodowej i chyli się tkiu upad1k•owi. 
Pogłębiający si~ kryzys, s,przeazność il]teresów kilasowych ~ znajdiuj.e swój ' odd~więk 
w literaturze i sztuce. W XV - XVI! wieku drobna· sz1acihta (-hidalgia), wydaje .. ze 
S'Weg'Ó !ć!iJa genfalnyc,b af(Y,S'lÓW, mishr.z'ÓW sło\Va, .którzy W tWÓl'CZOŚCi S'Wej dają Óbraz 
mszpanii tego okresu. W ruchu H.forackiin, któremu 1przoduje hidalgia, wyrasta nowa 
gwip.a · (t. zw. „letrados"), intelig~ncji p&chodząicej ze zdeiklasowanej drd,bnej szlachty 
i : mieszczaństwa. 

· Prote5t. i}Jrzeciw nie5prawi,edliwości 51J>ołecznej znalazł odtbi~ie w powieści ,;hultajskiej", 
awanturinicze.j„ w :kitórej: roi się -,od .. niesamowi'tych _obrazów strasznej nędzy Ludu i moral­
nego upadku warstw uprzywilej01Wanych. 
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Przesiąknięty tym duclhem był, rozw11.a1ący · się w XVI wiekllli, tea:tr ludo\l{y. 
dostępny dla zbiernjącyrclh się .na rynrkru widzów. RzemJeślnJk sewils~i L01pe de Rued8 
(1510-1·565), był ojcem komedii -his11pańskiej; sławę zawdzięcza •OO -kirÓtkim ludowym 

scenkom tzw. „passos". Została w nich odmalowarui cala psti:a galeria studerntów, c•hło· 
pów, sług, wloczykijów, żebrakqw; złodziei, głodomorów · ówczes1nej HisZJparnii, nie tracą­
cych .,o.ptymizmu i humoru. 

Od polo:wy XVI w. warstrw"1 .rzątlząca W]plyrwa na kśztałtowaJlie się teatru narndrnwego, 
naginaj'ąc go do swych potrzeb poHtycznych. Mecenat króla, druchowień.stwa i możno­
władztwa świeckiego wzmacnia pozycję teatru, k<tóry osiąga swój rozkwit w. XVII w. 
w twórczooci Lope de Vegi i Tirso de Molimy. 

Ciesząc się p0ip~ciem korony, teafr korzyswr ie sta.rych form. Czerpal n<itchnienie 
z takich dzieł jaik „Celestyna" i ·„pasoos" Lope de Riure<ly, wykorzystując jednakże tylko 
ich elementy hrma1ne octp01Wiednio przekształcone i przystosQWane do nowych zadań. 
Lope de Vega przekształca tendencJe · d.o1yd1czasowego iteatru ludowego, unikając 
ta.k charakterystycznego dla Lope de Ruedy 1kry•tycznego 9d1wierciedlenia rzeczywist<>ści. 

Podobne rozdwojeni·e .obserwujemy w 1lldowej 1p0Wlieści tzw. hultajskiej. Pierwszy typ 
radykalny, wierny tradycjom opozycyjnym wywOdzącym się z teatru lud'Olwego, lrulltywuje 
formy po1Wieściowe w stylu 1ealistycznym z elementami ostrej satyry. Drugi, stworzony 
przez pisarzy po(lierających władzę królewską, realizuje hasło „jedności nam;lu z dobrym 
k1rólem". Do.bry król w dramacie - postać znana z u.tworów Lope de Vegi, wypiera 
popularny przedtem ty1p „króla-tyrana". 

Miguel Cervantes (1547-1616), jedina z czołowy.eh .postaci opozycyjinej .gruipy, do czasu 
napisania don Kichota wystęlP'uje jako dramalturg; pod w:zg1lędem form.a1'.nym, „konser­

watysta", w pierwszym okresie ·swej twórczośd zagorzały przeciwnik L01pe de Vegi. 
któreg-0 język i forma' były dla Cervantesa zbyt wulgarne, stworzył tragedię „Nrumbucja" 
symbolizującą boha.terstwo starej Hiszpanii i dążenia wolnościowe całego narod1u. W dm· 
gim akiresie . twórczobi Cervantes prze.jmuje jednaikże wszystko no~. co W]prorwadzil 

Lo1pe de Vega ' na s·cenę. Ale Cervantes nie odtwarza życia, r_eałnego, j.ak to czyni 
Lape de Vega, lecz szuka <natchnienia w 1baśniac_h i podaniach ludo;wych. 

D0 dookonalości doprowadtzil formy teatr11 na:rodorwego najiwięk.szy drnma~urg His'.!:· 
panii Loipe de Vega (1562-163.5), który w swej ogromnej ~puściźnie literackiej odzwier­
c1ed.Jił krótkotrwały rozkrwit 1p0Hty·czny d gospodairczy kraju. 

Montalv.an podaje, Ż·e Lorpe de Vega naipisał około dwóch tysięcy komedii i czterysta 
„autos". Tematyka jego jest niezwykle róż111orodna, ale konceipcja dramalturgi~zna d'a 
się spro1Wadzić do kilku zasad.nici;ych typów: komedie o świętych, komedie „;płaSt~cza i szipady" 
komeoie, oparrte na motywach au~entyc·znych l1ub· pasterskich, lub tematycznie ZIWiązane 
z kronikami, ailbo z legendami ludorwymi. Osoby działające rw jego ·komedia.eh nieza­
le.żnie od tego, czy noszą im"liona świę<tych, imperatorów rzymski.eh, k,rólóiw hiszpańs1kaeh, 
czy tradycyjne· kon1Wencjonal.ne imiona pQlstad komediowych, są to real111e . ty!PY Hiszipa­
\IÓ'W czaisów L0ipe de Vegi, .lub umo.w;ne postaci „uczonej komedii" eipoki Odrodzenia. 
Znacz•ny wply.w na jego twórczość wyrwarła commedda de!J'arle; wykor.zyst.ując jej 
schemat, potrafił L<~pe de Vega pisać po jednej komedii na dobę. · Jako stronnik u.miar­
k·oiwa.nej g.y1upy, głoszącej hasło „$dności· nairodu :z dobrym królem", nLgdy nie był „rrewo­
lrucjonistą", jak . chętni!! sUrgerują niektórzy kirytycy na podstawie jego sz~uk: Fruernte 
Ovej,un.a (Owcze źródło), iPeribanriez, czy też . „Zdetronizawaony król". Wierzący katolik; 
mający łączność z Inkwizycją, wiemy ipoddany króla - zaws~e i we wszystkich sztUtkach, 
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nawet rewolucyjnych wyprowadza! tezę „jedności narodu z dobrym kró'.em". Jeśli smaga 
kogoś, jeśli walczy, to przeciw przedstawicielom feudalnej arystokracji, którzy dyskre­
dy~ują w oczach narodu ideę władzy tkró!ewskiej. Idealizacja wład.zy królewskiej wypływa 
z pobu<le.k naówczas postę.powy•ch: Lope de Vega walczy swoją sz.tu~ą o mocną_ scen­
traH~owaną władzę królewską, .siprawiedliwą i dbalą o dobro narodu, w .pierwszym rz.ę­

d•zie o chłopstwo . Jego „dobrzy królowie" to ideały r:nające służyć za wzór żywym 
władcom . WaJcząc z na nowo odradzającym się feudalizmem, Lo1pe . de Vega pod­
kreśla wartość jednostki, która dz;ęki walorom indyiwidua.lnym prze.bija sobie dirogę 
w życiu. Większość jego bohaterów to ludzie nie należący do warstw uprzywilejowanych : 
stąd piętno demokratyZt111u na twórczości wielkiego dramaturga : Komedie Lope de Vegi 
to bar\}'ny płaszcz, którym poeta przykrywa ułomną rzeczywistość hisz,pańską . Wielki 
przedstawiciel Odrodzenia, epoki, która jak mówi Fryderyk Engels „zrodziła tytanów myśli 
o niez.wyklej sile charakteru, niegasnącym •zapale twórczym i wszechstronności umyslu" -
całą swą Lwórczością wyraża protest przeciw starym formom: najwyższą wartość ma 
dla niego życie ziemskie, pełne radości i bólu, ale zawsze żywe i barwne. Dlatego jego 
komedie, podobnie jak d•rama•ty Szekspira, są .przesycone afirmacją doczesnoś·ci, walką 
ze wszystkim, co .przeszk~d~a łudzi-om żyć. W favórczości jego nie mało .pozy•cy j wywo­
dzących się z hultajskiej czy awaJJturniczej powieści ludowej ·xv i XVI wieku, również 
z „Celestyny" (szczególnie obyczajowa komedia . f'.:alan Castrucho", w której niepo-
ślednią rolę odgirywały kurtyzany). ' 

W.spaniały rozwój tea.tru w końcu XVI w. i jego wplyw na masy ludowe zaniepokoił 

\varstwy rządzące. Wydano szereg ograniczeń; dekret. Filipa III z r . 1600 'W!prowadza 
zakaz występowania kobiet w męskich strojach, aktorki mają prawo grania tylko razem 
ze swymi ojcami lub mężami; udziela się poziwolenia na granie komediii tylko 
4 trupom teatralnym itd . Te zarządzenia wskazują, że teatr .odbiegł od państiwowej 
linii po'.itycznej. Wtedy to właśnie (XVII w.) Kościół i król zaczynają uprawiać pro­
tekcję w stosunku do diramaturgów, nadając im świeckie i duchow•ne stanowiska (Tirso 
de Molina, Calderon). ZmUJSzony trwiorzyć dla _sceny dworskiej, dla wybrane.go widza, 
odryw& się i.pisarz od gleby ludowej, która tak ożywczo działała na teaitr Lope de Vegi. 
Dramat hisz,pański traci charak·ter ludowy, ,nabiera ceeh poetyckiej tafinady. Wzmożeni e 

· ·reakcji feudalno-kościelnej w XVII w. wnosi do dramatu elementy pesymizmu, misty.ki, 
i fanatyzmu. · Daje temu wyraz twórczość wieH<ich dralTl<lturgów owego okiresu: Tirso 
de Moliny i Calderona. Pod pseudonimem „Tirso de Molina" pisał dramaty Gabrie.! Te!ez 
(1571-1648). Praca pisar!>ka nie przeszkadzała mu zajmować wysokie stanowiska rw hie 
rarchii kościelnej, być IWspaniałym kazno.d:ziieją i historykiem swego zakonu. Tarso de 
Molina to mistrz mtrygi, 'Pianowej i logicznej akcji. Dialog jego jest mistrzowski. Ale 

· brak w jego twórczości htk charakterystycznego dla Lope de Vegi organicznego związku 
z narodem hisz,pańskim. Jego .dramat p.rzesią.k•nięty jest mistycyzmem i fanatyzmem 
religijnym. Równie znamieniity jest iWspółtiwórca •niektórych •komedii Tirso de Maliny 
Juan }łuiz de Alacron (1571-1639), k•tóry nie był doceniony przez wiSpófczesnych. 

O ile Odrodzenie znalazło swego wielkiego madarza w Lope de Vega, to Hiszpania 
feuda'.no-katolickiej reakcji, stroniąca od ludu, w1patrz.ona w mistyczne sfery, ma od­
twórcę w ośobie wielkiego Calderooa. Twórczość Doo Pedra Calderona de la Barca 
(1600--1681) odzwierciedla tę właśnie cechę wspókzesnej rzeczywisfości, która zaciążyła 
w polawie XVII w. na losach Hiszpanii i doprowadziła kraj do katastrofy. Jeśli Lope 
de Vega jest przedsta•wicielem narodu hiszpańskiego, to Calderon - przedstawicielem 
tej warstwy, z której wyszedł i której był ideok>giem. 
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Na ·główne m?ily;wy jego dramatu składają się: osobi·sta wierność dla króla, bezgra­
niczna wiara w Kościół i idea ho·noru. We!Wnętrzny kolllHikt, wa·!ika ·czławi~a z samym 
sobą, prowad.zi w konsekwencji do powstania tearl:ru poetycko-.filazofic;zinego. Od reaJi­
stycznego styi!u wczesnej twórczości (rwpływ Lope de Vegi) przechodzi Ca~der·on do · 
syimboli.cznej wysmkanej formy poetY'c1kiej: Od „Akalda z Zwlamei", „Damy-l!lJewidki", 
„Lekarza swego honoru", do „Zycie snem", „Wielki dziwOl!ą.g-zaizdrość", w kitórym 
to utworze będącym prnwie abstrakcyjnym schematem, idee występują zamiast ŻyiWych 

·budzi. Calderon był mistrzem formy i techniki teabralnej. Jemu za1wdzięcza teafr hisz­
pański pawstanie swoistego dramatu ore!igij•neg·o i „auto sacramental". 

Jednak nie mistyczny, choć mistrzowski pod w1zgilęcfom formy i głęboki w swych 
zal•ożeniach dramat Caldernna, ale realistyczna, z' nurtów naroooiw~ch czerpią.ca drama 
turgia Lope de Vegi odkrywa przed nami Hiszpanię XVI i XVI! rw. Nieste;ty, to dzied!Zictwo 
po starej Hiszpanii leży do dziś dnia u nas odłogiem, nieCJJpracoiwane i prawie nam obce. 

.. 

• 

Według S. lgnatowa: „Teatr w Hiszpanii 
w w. XVI i XVII" opracował Ludwik Rene . 
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Nowa literatura hiszpańska 

Stanisł'aw Brucz 

FEDERICO GARCIA LORCA 

Najwybitniejszy poeta hiszpański przedwojennego dwudziestoleeia, Fe­
derico Garcia Lorca, padł pod kulami frankistowskich zbirów w pierwszych 
dniach sierpnia 1936 roku, to znaczy w d~ug1m tygodniu wojny domowej . 
Stało się to na szosie nieOIPodal Grenady, ,którą poeta uważał za swe 
miasto rodzinne i gdzie zwykł był spędzać letnie wakacje. Dzisiaj wiemy, 
kto był wła§ciwym inicjatorem tego zabójstwa: rozkaz zamordowania 
Lorki sięga poza kwaterę gen. Franco do berlińskiego „ośrodka dyspozy­
cji", jakim był osławiony „Instytut !bero-Niemiecki", kierowany przez ka­
ta kultury hiszpańskiej, hitlerowskiego generał11 Wilhelma von Vaupla. 
Lorca, republikanin i antyfaszysta, figurował tu · na jednym z czołowych 
miejsc indeksu skazańców. 

Oburzenie nasze na myśl o tej zbrodni byłoby mniejsze, gdybyśmy 
winą obarczyć mogli jedynie generała-rebelianta i jego niemi•eckich moco­
dawców; toć wiemy oddawna i doświadczyliśmy na własnej skórze, że 
walka z kulturą jest naczelnym ,postulatem faszyzmu. Ale za trupew Lorki 
ciągnie się coś więcej: - ciągnie się tchórzostwo Europy, żałosna polityka 
nieinterwencji, zdrada demokracji, trwająca po dziś dzień. Widmo Lorki 
wciąż woła o pomstę z nad pól Hiszpanii, ~Bawionej przez generała Fran­
co . Czarna kałuża faszyzmu cuchnie nieprzerwanie na skraju Europy, za­
truwa powietrze jej w krwawym trudzie odzyskanej wolnQki i przypomi­
na nam codzień, iż jesteśmy w b.łędzie sądząc, że wojna się skończyła, 
bk jak . jedenaście lat temu, kiedy z Hiszpanii dochodziły nas odgłosy 
armat, byliśmy w błędzile 11ądząc że wojna się jeszcze nie rozpoczęła. 

Ten hiszpański poeta był poetą hiszpańskim. T·o znaczy: elementy kul­
tury ludowej składają się na organizujący i krystalizujący motyw, wokół 
którego Lor<ca osnuwa świat poetycki kunsztownie zbudowany, autono­
miczny i, chciałoby się powiedzieć, nadrealny. Rzeczywistość, przełamana 
przez pryzmat analizy spontanicznej, to rzeczywistość wiejska i cygańska, 
której składniki poeta zespala odnowa z suwerenną swob.odą twórcy, wraż­
liwego na wszystkie prądy współczesności. Rzecz znamienna: kiedy w ro­
ku 1919 dwudziestoletni Lorca ogł·osił swą pierwszą „l(si1ążkę wierszy" 
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(Libro de poemas), ultraiści hiszpańscy (iberyjska odmiana futuryzmu) za­
garnęli go pod swój sztandar, podobnie zresztą jak później próbowali przy­
właszczyć go sobie surrealiści francuscy. I jedni i1 drudzy mieli potrosze 
rncję: poeta autentyczny, Lorca, odrzucając' konwencje, usiłuje ujrzeć 

świat po raz pierwszy i wizję swą wyrazić bezpośrednio, nie przepuściw­
szy jej przez utarte logistyczne filtry. To go spokrewnia z uczniami Walta 
Whitmana, z poezją Supervielle'a i Eluard'a, z twórczością północno-ame­
rykańskich poetów, którą się Lorca przejął podczas pierwszej swej byt­
r.ości w Stanach Zjednoczonych. Ale te wpływy, niewątpliwie uświado­

mione, Lorca w sposób szczególny zaszczepia pieśni andaluiyjskiej (cante 
jondo), w której naprzemian ókrucieństwo i czułość wibrują w chropa­
wych i nosfalgicznych modulacjach - ostrze na ostrze. 

Próżno szukalibyśmy w wierszach Lorki podanych explicite, leżących 
na wierzchu wątków społecznych i politycznych. Znajdziemy tu natom~ast 
wszystkie akcesoria żywiołu hiszpańskiego: wiatr, księżyc, noc, oliwki, 
stoki górskie, muły, „słone jutrzenki" Andaluzjh, „rtęciowe oczy niebios", 
cyganów (aniołowie o twarzy cyganek), umierających torreadorów. Naj­
pełnieiszy wyraz osiąga ów stop hispanizmu i nadczułości człowieka 
W5półczesnego w „Romancero cygańskim", którego poszczególne wiersze, 
'":yzbywszy się imienia autora, stały się już częścią dobytku liryki lu­
dowej Półwyspitt. Poefa ludowy w najlepszym sensie tego słowa, Lorca 
gloryfikuje swój naród właściwymi sobie środkami poetyckimi i to go sta­
wia w pierwszym rzędzie postępowych pisarzy Bisz.pani~. 

R·ewolucja hiszpańska zastała Lorkę w Ameryce. Po powrocie do kraju 
powitał gorąco Republikę i opowiedział się po lewej stronie barykady. Niie 
biorąc udziału w starciach ulicznych, nie występując na wie·cach, nie re­
dagując propagandowych ulotek, Lorca korzysta jednak z każdej okazji, 
aby uwydatnić swą postawę antyfaszystowską. Podpis. jego znajdujemy 
pod manifestem grupy rewolucyjnych pisarzy hiszpańskich, „Październik", 
ogłoszonym w kwietniu 1933 w obronie ofiar hitlerowskich więzień i obo­
zów. W okresiie tak zwanego „czarnego dwulecia" 1934-1935 (rządy pra­
wicowe Lerroux), staje się przedmiotem zaciekłych napaści faszyzujących 
reakcjonistów, zwłaszcza po premierze „Yermy", tragedii macierzyństwa, 
której wystawienie zbiegło się z krwawym uśmierzeniem powstania górni­
ków asturyjskich. To jednak nie przeraża Lorki i w roku 1935 sygnuje 
antyfaszystowską odezwę, ogłoszoną w Barcelonie przez katalońską inteli­
gencję postępową. 

Po zwycięstwie Frontu Ludoweg·o organizuje wespół z Jose Berga­
minem, Rafaelem Alberti i Marią Teresą Leon . madrycki Związek Inteli­
gencji Antyfaszystowskiej. Równocześnie pisze i wystawfa szrtuki, które, 
wybiegając poza granicę Hiszpanii, zyskują mu rozgłos w krajach Amery­
ki Łacińskiej, gdzie, ilekroć przepływa ocean, jest witany jako „poseł ku'l­
tury hiszpańskiej". 
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Jakie są idee przewodnie Lorki? Odpowiedź najbardziej przejrzystą. na 
tb pytanie znajdziemy w jegQ twórczości dramatycznej, której poeta po­
święcił ostatnie lata swego życia. Idee tkwią kcHzeniami w specyficznej 
mentalności hiszpańskiej, tym samym więc nawiązują do wielkiej tradycji 
klasycznego teatru Calderona, Lope de Vegi, Barreiry, Lope de Rueda . 
Sztuki Lorki: „Mariana Pineda", „Krwawe Gody", „Cudowna szewcowa", 
„Yerma", „Dom Bernardy Alby", Donia Rosita czyli język kwiatów" -
zawierają w stężeniu si.tmę problemów; które nurtowały dramatopisarzy 
Złote.go Wieku. Isto1ą hispanizmu, według Miguela de Unamuno, jest 
„tragiczny sens życia". Tragiczność ta wypływa z paru prostych i elemen­
tarnych konfliktów, rządzących psychiką hiszpańską, takich jak gra życia 
! śmierci, honoru i miłości, ucieczki i czczości wszelkiego pościgu za idea­
łem. Te kompleksy metafizyczne splaitają się ze sobą w patetycznej walce, 
dekrminują się wzajem. zacirerają niekiedy dzielące Je granice. Umysło­
wość Lorki zaprząta przede wszystkim problema1 honoru, który w jego 
sztukach chłopskich staje się siłą dobroczynną, zakorzenioną w instynkcie 
życia, ·O He nie jest na usługach dumy rodowej, pychy b.urżuazyjnej lub 
ambicji władczej. Chłopka ·Yerma, trawilona p·otrzebą płodności, pojmuje 
macierzyństwo jako honor kobiety i zabija męża, .który przez skąpstwo 
odmawia jej i sobie potomstwa. Mariana Pineda, postać historyczna, !bo­
haterka ruchu wyzwoleńczego z czasów Ferdynanda VII, woili zginąć na 
szafode, aniżeli wydać uczestników spisku, chociaż mogłaby za tę cenę 
ocalić śwe życie. „Cudowna szewcowa", sekutnica i zalotnica, wbrew po­
zorom i pokusom okazuje się strażniczką czci małżeńskiej. W „Krwawych 
godach" honor pokrywa się z ludowym poczuciem sprawredliwości. I odwro­
tnie, w „Domu Bernardy Alby", iym hiszpańskim „domu kob:et", honor 
jako nai;zę'dzie mieszczańskiego prestiżu staje się siłą destrukcyjną, sie­
jącą zniszczenie i śmierć. 

W odróżnieniu od klasyków hiszpańskiego teatru, Lorca oddaje pierw­
szeństwo kobiecie, która we wszystkich j·ego sztukach jest główną prota-

' gonistką r bohaterką. Jeśli chodzi o formę utworów scenicznych Lorki, 
to źródłem jego inspiracji jest farsa średniowi·eczna, rapsod kastylski i mi­
sterium ludowe; - stop, który, przetykany wierszami i pieśniami, tworzy 
osobliwy rodzaj, nazwany przez pewnego krytyka „romansem drama­
tycznym". 

W istocie, jest to teatr poetycki. Lorca uważa teatr za „jedno z naj­
potężniejszych narzędzi w rękach kraju", za „barometr wskazujący jego 
wielkość i upadek". „Naród, który nie sprzyja rozwojowi swego teatru, 
jeśli ni1e umarł, bliski jest śmierci - pisze Lorca. - Podobnie teatr, który 
nie nasłuchuje społeczno -poHtycznego tętna swego kraju, który nie odzywa 
się na troski swego narodu, który nie przejmuje się jego duchem, nie 
płacze jego łzami, nie śmieje się jego śmi·echem - taki teatr nie ma 
prawa nazywać się teatrem; jest to 1przybytek hazardu albo - co gor­
sza - miejsce gdzie za.bija się czas". 
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W roku 1931, po powrocie z Ameryki, Lorca, dzięki poparciu ówcze­
snego ministra oświaty a swego starego przyjaciela i mistrza, Fernanda 
de Los Rios, założył objazdowy teatr studencki „La Barraca ", który 
obwoził po wsiach hiszpańskich, poza sztukami samego Lorki, klasyczne 
dzieła Lope de R.ueda, Cervantesa i Lope de Vegi. Najbardziej do rozgłosu 
Lorki - dramatopisarza przyczyniła się aktorka madrycka Małgorzata 
Csirgu, która w roku 1927 wystawiła „Marianę Pinedę", później w r. 1933 
woziła jego repertuar do Argentyny, gdzie największy sukces Qdniosły 
„Krwawe Gody". · 

Teatr Lorki jest prosty i w prostocie swej majestatyczny. Wyrastając 
z tak odrębnego, tak niemal egzotycznego świata, jak hiszpański geniusz 
ludowy, jest w swej wymowie, odruchach i gestach uniwersalny, prze­
mawia do kłlżdej widowni. Jego tematem centralnym jest bowiem godnoś_ć 
prostego człowieka, ta godność, którą sponiewierał Franco i w obronie 
której walczyli między innymi polscy żołnierze brygad międzynarodowych. 
To czyni nam poezję Lorki szczególnie bliską i drogą. T,eatr„ który ipierwszy 
w Polsce wystawi sztukę autora „Yermy", spełni nie tylko pionierską misję 
artystyczną, ale i obowiązek społeczny. Winniśmy fo Hiszpanii '1udowej, 
walczącej o swoją wolność. 

Stanisław Brucz 
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łiRONIKA 

KRONIKA .POLSKO - HISZ~ANSKA 

Zjlllld Dąbro•wszc.zaków. 

W początdrnch listopada 1945 roku odbył się pierwszy zjazd uczestników walk w Hisz­
panH w latach 1936-39. Ten Zjazd Dąb.roiws.zczak&v był pierwszym w folsce żywym 
odgłosem tragicznych i bohaterskich zmagań Ludu hisz.pańskiego z faszyzmem. Znaczny 
udział społeczeń&twa polsikiego w urroczystych obradach, prowadzonych ipod przeiwodni­
dwem generała Ka.rola SwiePczewskiego Ew Hjszpanii Z111anego jako gen. Walter), 
•w obecności dootojmków pańsihv01Wych, na1}wyższego dowództiwa wojskowego i dele­
gacyj zagranicznych, odezwał się sizerokim ecihern w prasie 1polskiej. 

Dąbrowszczacy sta~i si-; w Po'.sce ambasadorami 
pańskiej. Z ich inicjatywy powstało w Warszawie 
Hiszpańskiej. 

s.prawy hiszpańskiej, ku'.tury hisz­
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-

Wystawa obrariująca udział Polaków w walkach Republiki Hiszpańskiej 

w latach 1936 - 39 

W lutym 1946 roku została otwarta w Lodzi „Wystawa obrazująca udiział Polaków· 
w walkach w Hiszpanii w latach 1936-39" w Centralnym ROlb. Domu Kultrury. Z tej okazji 
odbyła się Akademia z boga1tym l)lrogramern artystycznym, oo który składały śię utwory 
muzyczne hiszpańskich twórców, poezje i pieśni ludowe i bojowe w polskim przekładzie. 

Po całomie5ięcznym pobycie w Lodzi, wystawa pr.zeniosła się do Bydgoszczy, a na­
stępnie do Warszawy, gdzie pozostała na stałe w Muzeum Wojska Polskiego. 

Koncert hiszpański 

Dnia 26 maja 1946 r. odbył się koncert muzylci (Rotsładitówna), tailca (Lerska), pieśni 
(Zyczk01Wska) i poezji hisz•pailskiej (Lapi·Dki, Chojnacka) w Teatrze W.P. 

P.rzemiano)\'Jarue fabryk~ 

Dnia 18 lipca 1946 r. w dziesięciolecie walki ludu hisz,pańskiego z międzynarodowym 
faszyzmem - odbyła się w Fabryce Obrabiarek JOHNA uroczystość przemianowania na 
Fabryk~ im. JOZEF A ST1RZELCZYKA (Jan Barwiński), \dowódcy Brygady Dąbrowskiego­

w Hisz.panii, pole~łego w parlyizantce w Polsce w 1942 r. 
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Po przemówieniach przedstal\vicie:i Władz,, Związfou DąbrOl\Vszczaków, robotników 
fabryki i przedstawicie1'.i Zw. Zawodawego Meta'.owców - nastąpiła część artystyczna, 

złożona z pieśni bojowych Hiszpanii Walczącej (Cecylia Izygrymówna) i deklamacji 
(Z N<YWicki). 

Wirzyta pnzedstaw1i.cieli nądu Republiki Hiszpańsjdej i generałów 

Dnia 18 lipca 1946 r. w Warszawie odbył się wiec z częścią arty tyczną przy udziale 
przybyłych z Paryża działaczy repubtikańs1kich i generałów - bohaterów wojny 1936-39 

Listera i Modesto, Antonio Mije i Goinzalez Penia. 

W dniach 19, 20 i 21 lipca odbyrwały się w Lodzi Akademie w C.R.D.K. połączone 

z programem artystycznym i w fabrykach łódzkich: u Poznańskiego i w świeżo prze­
mianowanej fabryce im. Strzelczyka. 

Na 'Pożegnalnym bankiecie w Tivoli licznie zebrani serdecznie żegnali hiszpail­

skich gości. 

Dnia 21-go odbyła się Msza Sw. na int encję Republiki Hiszpańskie j w kościele garni­

zonowym przy udzia!e p. Sa111chez Guerra i generałów. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Hiszpańskiej sprowa~za artystów 
hiĘ7ipańskich z Pacyża 

• 
W sierpniu 1946 I\ bawiła w Polsce truą:ia artystów hi szpańskich ze sławną tancerką 

LA JOSELITO na cze'.e. W lodzi odbyły się spektale w Teafrze W.P., w „Syrenie" 

i (be,zinleresownie) w fabryce Poznańskiego. Artyści wystąpili w Warsza\vi e, Lodzi, Krako­

wie, Chorww'ie. 

Akcja protestlacy jna na ręce sekr . . Organ. Nar. Zjedn. 

We wrześniu i październiku 1946 r. z inicjatywy C. K. Z. Z. i innych organi­

zacyj, wysiano z Polski dziesiątki tysięcy kartek protestacyjnych i teleglamów z żąda­
niem zerwania stosunkÓtw dyplomatycznych i ekon01111icznych z rządem gen. Franco. 

Depesze takie wysiały z Lodzi: C. K. rz. Z., Liga Kobiet, ZWM życie, Zw. Uczestn. 

Walk o Wolność i Demokrację. 

Obchód dziesięcioletniej rocznicy bohaterskiej obrnny Madrytu , 

Dnia 6 listoipada 1946 r. w Warszawie i w Lodzi odbyły się akademie dla upamiętnienia 

b<'Jhalerskiej obrony Madrytu, w k·tórej odegrały poważną rolę Brygady Międzynarodowe, 
w skład których wchodziła Brygada Polska im. Dąbrowskiego. Akademię w Lodzi o bo­

gatym prngramie artystycznym z udziałem pp. Bonackiej i Lerskiej, zaszczycił swoją 
dbecriością Min. Pelnomocrny R.eiputbliki - 1p. SaMhez Arcas. Scenę dekorował Wł. Da-

szewski. 
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Wieczór Towaro:ys_ki DąbrowSZ-07\aikÓw 

Dnia 15 marca 1947 r. odbył się Wieczór Towarzyski Dąbrowszczaków z udziałem p. Min. 
Sanchez Arcas z żoną i cónką. Zaiba<Wę rozipoczęła część artystyczna 'z udziałem· pp. Bo­
nackiej i Lerskiej. Dochód przeznaczono na pOl!Tioc Hiszpanii Republikańskiej. 

Polskie wydawnictwa o Hiszpanii 

W latach 1946-47 ukazały się nastęipujące książki, dotyczące Hiszipan.ii walczącej: 
HISZPANIĄ WALCZĄCA - Wyd. „Książka", antologia poezyj1 hiszpańskich w przekł. 

Zofii Szleyen i wybór uJtworó,w ~oetów ipołsJdch o Hiszipanii. 
BOJE W HISZPANII - Sprawozdanie ze Zjazdu Dąbrowszczaków w Warszawie 

w listopadzie 1945 r. (Nakładem Ziwiązfou DąbrQIWszczaików). 

PIESNI HISZtPANSKIE - Zehrała, opatrzyła wstępem i objaśnieniami Zofia Szleyen. 
Opracowanie muzyczne Wł. Raczkowskiego. 

HISZPANIA - Jenzy Borejsza, Il·1gie wyd. „Książka", 1947. 
W prizygot'OIWaini1u: „Ziemia przeklęta" Blasco Iba1niez - „Książika". „DOl!1 Quijote" 

Cervantes, prze.kład Boye'go - „Wiedza", nowy ,przekład S. Oiesielskiej Bork01Wskiej. 
wyd. „M. Kot", Kraków. 

Rocznica Cervantesa 

Cały świat kulturalny święci w tym rokll1 400..itną rocznicę ur.odzin Cervantesa i we 
wszystkich krnjach demok1rntycznych zaipowiada Slię dla uczczenia tej rocmicy tzw. „rok 
hisz-pański", który powinien pokazać czytającej publiczności nieznane skarby kułtury hisz· 
pańskiej i siprawę wal-czącego ludu Hiszipanii ucizynić naprawdę s.prawę całej cywilizo­
wanej ludz.kości. 

CZESKI FILM KUKIEŁKOWY O GENERALE FRANCO 

Istnieje w Czechach mało znany w Po!sce, a bardzo pożyteczny i pracowity ośrodek 
fi!mowy. W p-Oibliżu pogranicza polsko-czeskiego najbogatszy finansista Bata zbudował cen· 
lralne zakłady przemysłu skórzanego i gumowego, a wokół fabryk wzniósł miasto. 

Miasto Zlin. uie jest ładne. Pafrząc n.a domy budowane pod jednen szablon, prosto, bez 
ozdób, z myślą o ich najistotniejszyim wykorzystaniu, nie estety.ce, łowi się okiem z przy. 
jemnością bliski głęboki las. Właśnie droga po prz,e.z ów las wiedzie do nowoczesnego -
budynku, stojącego tu .zu~ełnie samotnie. Jest to miejskie atelier filmowe ~w Zlinie. Zbu­
dował je przed wojną Bata dla ,potrzeb swojego ~rzemysłu. Nta krótkich metirażach taśmy 
filmowej reklarno,wał tu swoje obuwie, gillmowe pończochy i obcasy. Dziś atelier filmowe 
Baty należy d-0 miasta, a da1wny jego wkuściciel uc.iekł do Brazy:ii. Czesi zaś sądzą go za. 
ocznie za haniebną wspóJiprncę z oku1Pantem i zdradę ojczystego kraju. Cały dawny per· 
sonel lbatowsiki·ch filmów .krótkometrażowycih zosta.ł zwolniony, na jego miejsce zaangażo­
waino •nowych ludzi, młodych i reprezenbujących demokratyczne Czechy. Zwiedzającemu 
atelier Hlrrnowe w ZLinie wydaj€l się jakby wszedł do si.koły - tyle tu młodzieży i tyle iprze· 
jawów młodości. Młodzi 'Pracownicy życzliwie odnosz•ą si·ę do zainteresowań zwiedzają· 
cych, bardzo chętnie ')lOka.z,u.ją swoje .próby i osi·ągnięcia., wyczer,pująco objaośniają wyświe­
tlane filmy, proszą o uwagi i ocenę. 
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Ztińs1kie aite:ier filmow.e produkuje 12 - 15 krótkometrażówek rocznie. Prócz tego 
k()fjliuje fi!my zagrankz:rne i czes,kie oraz opracowuje wszeJ.kiego rodt'aju .rnklamy. 

Trnsiką wswkż.e rnajlwiększą i rn:ltjwyż:Szym zainteresowaniem młodeg,o zoopołu zlińs,kiego 

s·ą krótkometrażówki ar.tys1yc1ZJ1e. Pokazywano mi ich dużo. Na sziczególną uwagę za. 

sluigują „Cloveckove" (,1Mafi 1uidzie) i „Vanom1i sen" („Sen świąteczny"); ipierwszy wy­
pro0diu1kowany na moskiewską iWY'Stawę „K:siążika i d,z·iecko", drugi nagrodzony 'Pi'erwszą 

niag1rodą 'na festiwal'u w Cannes. 

Franco miaż<lży gitarą kwiaty Hiszpanii. 

Z czeskiej krótkometrażówki r,eż. L. ·z.astery „Gra z ogniem". 

Jed,nym z najciekawszych filmów ostatnio protliu,kowanyich jesi krótkometrażówka o te­
maci.e 0polity,cznym, wymierzana iprzociwko hisZiJJańskiemu faszyzmowi. Zlińskie atelier ooen­
traJ.iwwane w 01brębioe je<lnego gmachu ma', jalk się ipóźutiej <likazalo, ods·kocznię w parte­
rowym oddz.ieJ.nym domfou, w którym odosaibniają się reżyserzy, 'Szukający ciszy i samot­
noścr, a ,prac,ujący jednoc2eśni·e nad swzególnJe ważIJJym zad<iniem. Tu, w ipryimi1tywnie 
urządzonym, :niezibyt obszernym 'pomiesZJcz.eniu ·znalazł.am r-eżysern L. Zasterę, pogrąż1onego 

w prncy nad filmem o generale Franco. Film fon, przygotowywany wówc·zas .oo fes<tiwal 
w Cannes, był w cad;()!śd dziełem tego jed1niego iczłowieka. Ogrnnicz.one możl.i,wości zliń­

skiego studia zunus.zia1ly do' :z.aoieśnien:ia <llkcjii filmu. d~atego gen. franco stal się dwbną 
figurką z ·drzewa, a 1polem je.go diz.iałanj.a 1pięk~ie 1~ykcna'Ila m0Jpa His z;panii.

0 

Na tak wyobra­

żonej z.iemi hiiszpańsikiej hula błazen z kieipskiej Q\jlery, ,za,kochany w \Vlasnym głosie, <któ­
remu przypisuje czarodziejsk1ą moc, moc przemocy, gwahbu, ujarzmiania !'Udzi i rzeczy. 

Z gitarą prwwies.zoną przez ramię, wy"Strojony jaik l[]a 1parndę udaje czułego i odd.aneg? 
pi1eśni trubadura, 1podmas ,gdy wokoło niego pali .się już ziemia , de:ptana i niszczona przez 
niego - fałszywego Mazna. 
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Jest w tym filmie kilka zalet wysokiej klasy. Doskonała figurka gen. Franco z wszyst-
kimi pozorarlli ws.paniałości przy jednoczesnym blazeństwJe, artystycznie 1prz.eprnwadwne • 
zdemaskowanie fałszu od którego o krok stoi dostojeństwo, dobry poziom grotesiki, właści-
wa ostrość satyry z zachowaniem dobrego smaku. Ale nie to .wszystko j~t najważniej-
sze w filmie o ostatnim hastY>nie faszyzmu. Ten pożyteczny iHm jest nie.z.miernie 1popu-
Iarny. Trafia do widza, pokaz.uje gen. Franco i uwiecz.nia go w ~imięc . Jest prosty 
oszczędny rw środkach, a ja1kże sugestywny! Proi)agarndowy dobry film to cihyba jedno 
z najtrudniejszych zadań. Krótkomebrażowy film, mający skutecznie ukazać szmat historii 
i ludzkiego działania, tak, by widz zapamięta!, zrozumfal, ocenił i ubezpieczy! się przedw 
powtarzaniu raz gdzieś przez kogoś ·POipełnionego błędu, to Jesz.cze ·trudniejsze zadanie. 
A te trudności przezwyciężył cze.siki reżyser w filmie o gen. Franco. Dokonał zręcz.nych 
syntez i potrafi! przemówić językiem filmowym o nieszczęściu j. nadziei Hiszpanii, o groź-
nym ·błazeństwie jej wodza. 

- żyję jak w twierdzy faszyzmu - 1powiedzial rrni na odchodnym młody reżyser. Ob­
cuję tylko z wyobrażeniem Franco, ma•pą Hiszpanii, zasiekami z zapafok i z wŚicie1k!ą 
pasją, żeby ten mój film uc.zyrtić ;popularnym. Widzi pani - wskaz.al mi w. rogu pokoju 
łóżko - ód trzech miesięcy w ogóle stąd nie wychodzę. Tu jem i śpię, a co najgorsze, 
w ogóle się nie golę. · 

Rzetzywiście nie widać było, aiby to robił. Natomrast gen. Franco cały lśnił wy.pole­
wwany na glans: 

W zlińskim ate:ier fjlmowym udają się rzec;;y pożyteczne i ładne, ale nie dzieje się to 
bynajmniej przypadkiem. 

Wanda Żólkiewska 
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KOMUNIKATY 

REPERTUAR HISZPAl\JSKI ,w (TEATRZE \W. I?. 

Ki.erownictwo Państwowego Teatru Wojska Po1skiego zatwierdziło do 
wystawrenia z lit1eraitury hiszpańskiej: 

LOPE .de VEGA: FUENTE .OVEJUNA (OWCZE żRóDŁO) 
FEilE'RICO GARCIA LORCA: KRWAWE GODY. 

REPERTUAR ANGIELSKI W TEATRACH ŁODZKICH 

Najbliższą premi·erą Państwowego Teatru Wojska Polskiego będzie 
„.Burza" w nowym przekładzie Cz. Jastrzębiec-K,ozłowskiego, w r.eżyserii 
Leona Schil'lera, z Karo'lem Adwentowkzem w roli Prospera. Jako Mi­
randa wystąpi Benigna Sojecka, Ariela gra Ryszarda Hanin, Kalibana -
Władysław Kaczmarski, Ferdynanda - Ta1deusz Woźniak, . Alfonsa ..:__ 
Józef Węgrzyn. Dwi1e postacie buffro odtwarzają Stanisław Łaipiński 
i Zdzisław Lubelski. Dekoracje i kostiumy kompozycji Wł. Daszewskiego. 

Na deski Teatru TUR wejdzie, jako następna premiera „Profesja Pani 
Warren" Shawa. Teatr przygutowuje również „Otella" w irrzekładzie 
J. Paszkowski.ego. Reżyseria Henryka Szletyńskiego, dekbrac'je i kostiu­
my Otto Axera. Role głównie wyk·onują: Władysław Krasnowiecki (Otello), 
Halina Kossobudzka (Desdemona) i Leon Pietraq·zkiewk'z (Jago) . . 

Jednocześnie Teatr Kamera1ny w Ło1dzi. wystawia dwa utwory angiel­
skich . autorów; po sztuce J. B. Priestileya „Miasto w do1inie" (Warsztat 
teatralny J. Rybkowskiego), wejdzie n,a ,scenę „Zołnierz i bohater" Shawa. 

PA!\JSTWOWY TEATR W.P. W NOWYM SEZONIE 

Państwowy Teatr Wojska Polskiego rozszerzy swą działailiność w przy­
szłym sezonie, organizują·c sżereg widowisk muzycznych, opracowa111ych 
wedfog wymagań nowoczesnej techniki inscenizacyjnej, zaniedbanej u nas 
i\ tej dziedzinie. Kierownictwo Teatru obejmie również jedną ze scen 
warszawskkh. · 

We wcz~snym okf.esie' j.esien1I1ym ekipa Teatru WP. wyjedzie zagranicę 
, do Czechosłqwacji i Jugosławii ze sp1ecja1Inym reipertuarem, na który zło­
żą się „Kra.kowiacy i Górale", „Kram z piosenkami" i kilka najbar'dziej 
r•eprezentafywnych sztuk z repertuaru obu scen. 

ZAPROSZENIE L. SCHILLERA NA \KONFERENCJ~ „UNESCO" 

W Paryżu od 24 lipc·a do 1 sierpnia b.r. pod patronatem UNESCO • 
a pod przewodnictwem głó'Wnego dramaturga angielskiego Johna B. lłrie­
stle-ya i najwybitniejsz,ego reżysera frarncuskiegu, Louis.. Jouveit, odbędzie 
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się Ko!Ilgres przedstawicieli współczesnej sztuki teatrnlnej, którego gł.ów­
nym zadaniem będzie organizacja Mfędzynar.odowiego Instytutu Teatralne.go 
oraz Mi.ędzynarodowego Zwi1ąz1m Artystów Teatru (wszelkich gałęzi 
sztuk.i teatralnej). · 

„Prezydium życzy sobie gorąco obecności pana" - ·pisze w swej de­
peszy do...L . Schillera Julian Huxley, stojący na czele UNESCO. - „Obec­
ność jego przyczyni się do powodzenia m~mifestac•ji, posiadającej histo­
ryczne znaczenie". 

L. Schi1ller zaproszenie przyjął i wygłosi w Paryżu o·dczyt informujący 
o sbmi·e obocnym i zamierz.eniac;h teatrów PoQskiej Demokracji Ludowe}. 

PAJ\JSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA TEATRALNA 

Zbiliżający się ku końc·owi rok szkolny w PWST dostarC'.zy teatrom 
polskim reżyserów, którzy uzyskają absolutorium jako pierwsi po wojnie 
adepci Wydziału Reżyserskiego Szkoły._ Rok 1946/47 przyniósł cztery „War­
sztaty Teatralne" (prace dyplomowe uczniów-reżyserów): „Powrói posła" 

/ J , - U. Niemcewicza (reżyser Wł. Kaczmarski), „Dwanaście miesięcy" 
S. Marszaka (1praca reżyserki teatru dziecięcego R. Kowalewskiej), „Miasto 
w doJ-iuie" Pri·eątleya w Teatrze Kameralnym (reż . J . Ry<bkow~ki). Ekstf'rn 
Wyd3iału Reżyserskiego L. Pietraszkiewic:: przygotował „Szczt;;ście Frania " 
Perzyńskiego w Teatrze TUR. 

Słuchacze dwu niższych k_ursów opracowa<Ji· pełne partytury (sprawo­
zdania asystenckie opatrzone w komentarze) utworów w stawianych 
w bieżącym sez.onie 'W teatrach łódzkich. S~uchacze Wydziału Scenogra­
ficznego i Dramaturgićznego współpracują stale z Wydziałem Reżyserskim, 
niektórzy biorą tidział w montażu widowisk. 

W miesiącu maju L. Schiller przeniósł część prób analitycznych „Burzy" 
do PWST, umieszczajac je w ramach prac seminaryjnych Wydziału Reży­
serskiego. ćwiczenia odbywają się przy' współpl"'dcy Karola A<Jwento­
wicza . 

NAJBLIŻSZE NUMERY „ŁODZI 'TEATRALNEJ" 

Następny numer naszego . wydawnictwa poświęcony będzie zagadnie­
niom szekspirowskim, w związku z przygotowywanymi .premierami „Otell " 
i „Burzy", oraz z Jubiieuszem · Karola Adwentowicza, który będzie uro­
czyście obchodzony na deskach Państwowego Teatru WP. i Państwowego 
Teatru Po-lskiego w Warszawie'. . 

Najbliższy kolejny numer przyniesie publikację planów architekto1nkz­
nych, szkiców po.glądowych i artykułów teoretycznych, dających obraz 
P'rzyszłego Teatru Narodowego w Lodzi. 
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OSTERWA 
, ' 

TWORCA »REDUTY« . 
AKTOR - REZYSER - PEDAGOG 

DYREKTOR· TEATRU NARODOWEGO W WARSZAWIE 
DYREKTOR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE 
KAWALER ORDERU POLONIA RESTITUTA I INNYCH 

zmarł dnia 10 maia 1947 r. w Warszawie 

Śmierć wielkiego artysty, szlachetnego człowieka 
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Leon Schiller · 

PAMit:CI JULIUSZA 6STERWY * 

„Reszta jest milczeniem" - wyszeptał Hamlet, kończąc tragiczny 
· po-E:rnat swego życia. ' 

„Reszta jest milczeniem" - szeptał być może Juliusz Osterwa, kiedy 
musiał pogodzić się z tym, że już ani jednej stronicy do ,poematu życia 
swego nie dopisze; że l~iedy łzy obeschną i dymy obrzędów żałobnych 
się rozwieją, być może sądzonym to życie będzie, jeśli nie surowo, 

to powierzchownie, w jednym i drugim wypadku krzywdząco - bo któż 
zechce wnikać w tajemnice polskiego artysty teatru, nie efektowne, nie 
budzące sensacji, we wszystkie jego marzenia, wszystkie podniety do 
wzlotów i. przyczyny upadków; kto zada sobie trud, by odbudować rne­
oywistość sprzed 1914 roku i międzywojenną, bez znajomości którł'j 
trudno mówić o ludziach czaśów owych; kto życie wszechstronnie uta­
lentowanego aktora, reżysera i namiętnego działacza zarazem, ujawniają­
ce się przecież w fragmentach jeno i w kształtach nieraz irracjonalnyich, 
lcgicznie scalić potrafi; kto mając przed sobą chaos pobladłych już, 1lecz 
jakże bogatych kolo]óÓw, co się składają na obraz twórczości młodopol­
skiego artysty, do!'Dyśiti się, że fantastyczny barw tych układ wynika z kon­
kretnie dającej się określ.ić skali i że- w całym tym sza'1eństwie „jest ' 
metoda"? · 

Mistyk i idealista czystej krwi, jak się to mówi „naturaliter christia­
nus", człowiek, który - o ile mi wiadomo - nie prneżył nigdy kryzysu 
religijnego, tak typowego dfa nas, jego współcześników; aktywny katolik, 
którego żarliwa wiara nie zafałszowa.na żadnym snobizmem ani speku­
lacją neo-tomistyczną, zachowałą do ostatka prostotę i tkliwość w.ierzeń 
<lzliedęcych; ekstatyk zapatrzony w rzeczywistość transcendentalną, wedle 
jego przekonania uzupełniającą i 'warunkują.cą sens rzeczywistości empi­

rycznej, ufny w niepojęte Miłosierdzie Pana swego, świadom, że wszyst-
ko co się tu dzieje, · dzieje 1się zgodnie z odwiecznym planem Najwyższej 
Mądrości, gpdzi się .przypuszczać, iż człowiek taki rozstawał się z do­
czesnością w spokoj•u ducha, bez •najmniejszej trwogi. . 

Niemntiej przeto, jatko kartorJik myś·lący, wiedział, że ludziom (zwykłym 
i niezwykłym ludziom) dana została przez Stwórcę swoboda działania 
na ziemi i póki Rex tremenrdae maiesta~is swego Amen• nad światem nie 
wyrzeknie, ludzie i tylko ludzie '0b.Jkze temu światu nadawać będą, jeidni 
siarają·c się Plan Boży odcyfrować, inni nic o taki-rri 1plani;e nie wiedząc, 
czy ni·e chcąc wiedzeć. 

*) Przemów.ienie, wygłoszone na obchQdzie żałobnym ku czci ś. p. Ju![usza Osterwy 
w dniu 13. V. br. w Warszawie przed gmachem Teafru Po~skiego. 
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Musiała zatem gnębić duszę Juliusza Osterwy troska o to, co najbar­
d„iej na ziemi ukochał, czemu od lat chłopięcych wszystkie swe poświęcił 
s1ły - troska o losy Sceny Polski·ej, ściśle mówiąc - Teatru Narodowego, 
tego, któr·ego wizję wspaniałą odziedzkzyliśmy po Wielkich Romantykach, 
którego metamorfozę w stuleciu naszym ukazał Wyspiański, tego którego 
tt a<lycje jeszcze dawniejszych sięgają czasów, tego co z natdmień lu­
dowych i dla ludowego pożytku powstał, tego, którego ideał nosi w pier­
siach każdy rzetelniejszy pracownik polskiej sztuki teatraanej. 

Tym smutniej mus-iał się Juliusz Osterwa z ~eatrem rozstawać, że 
zdawał sobie sprawę, jak szczupła jest gar.st.ka tych, co mogliby wziąć na 
barki ciężar odpowiedzialności wobec Dziejów Teatru; że patrzył na 
Ojczyznę już prawdziwie odrodzoną i prawdziwie wolną, na masy pra­
cownicze wyjarzmione z niewoli kapitalistycznej, łaknące teatru, tłumnie 
sif idoń garnące, samorzutnie własny teatr tworzące, słowem na koniunktu­
rę dla poczynań w wiełkim stylu najpomyślniejszą ... 

I właśnje w chwili, kiedy utrudzony przeżyciami lat ostatnich Mistrz 
postanowił - mówiąc słowami Wyspiańskiego - „podjqć po .raz wtóry 
ten trud, co go zabijał", kiedy kreślił plan wskrzeszenia Reduty, aby bu­
dowę ,przyszłej Sceny Narodowej, jak poprzednio, rozpocząt od podstaw, 
od warsztatu porządnie wykonywanej roboty aktorsko-reżyserskiej, teich­
nicznej i organizacyjnej, od skupienia dok·oła siebie ludzi złączonych tą 
samą więzią ideową, dojrza·łych do ofiarnej pracy zespołowej - właśnie 
w tej chwili nieubłagany Los kazał mu zamilknąć. 

Pozostały po wielkim artyście ledwie czytelne szkke, zarysy projektów 
organizacyjnych, ułomki myśli rzucanych w rozmowach . .. Resztę pochło-
nęło wieczne milczenie . · 

Co przejdzie po Nim do potomności? Co zeń przechowa pamięć sza­
m;jących Ck>, miłujących i wdz'ięcznych za trud h~roiczny rodakó'W? Po­
koienie starszych Warszawiaków zapewne podwójną ·o aktorskiej sztuce 
Jego wyda ocenę. Jedni wspominać Go będą najchętniej z okresu pierw­
szych sukcesów, osiągniętych w repertuarze komediowym, „Królątku", 
„Papie", nawet w „Tajemniczym Jamesie". Oczywiście nie zapomną także 

o bardziej poetyckich kreacjach, w których czarował pięknym gestem 
1i melodyjną dykcją. Ale zdaniem kh to były tylko chwHowe odejścia 
od gatunku ról, najbardziej pokrywających się z jego zewnętrznymi 
i wewnętrznymi możliwościami aktorskimi. 

Inn1i nie przecząc, iż po 1powrocie z Rosji, ,po zaznajomieniu się z dok­
tryną Stanisławskiego, Osterwa bardzo ~ię ,pogłębił a role z zakresu re­
alistyczno-ipsychologkznego do najwyższej doprowadził doskonałości, cze­
go dowody złożył w „Bracie marnotra'wnym", w „Kochankach", w „Prze­
cho'dniu", albo w sztukach Zer·omskiego i Szaniawskiego, wystaw'ionych 
w Reducie, wyżej stawiać będą osiągnięcia w „Księciu Niezłomnym", 
„Dziadach", „Kordfanie", „Ma.zepie", „Fantazym", „Wyzwo1eniu" ... Na 

• ohrnnę swej .opinii wysuną pierwsi krytycy argument, że we wszystkich 
wymienionych kompozycjach aktorskkh czegoś nie dostawało, za mało 
w nich było patosu i koturnu, że dbałość o prawdę psychologiczną 
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i c prawdopodobieństwo a•kcji .sceni•cznej w ogólności, łamała miarę ryt­
miczną wiersza, wyp-0sażała rolę w szczegóły dla istoty poematu drama­

tycznego, dla jego stylu~nie ważne, że realista w każdym caltt, jakim był 
Osterwa, postawę realistyczną, chcąc nie chcąc zajmował w każdym 
tworzonym przez się widowii5ku, nawet .gdy ono do gatunku fantastycz­
nych, symbolkznych, czy idealistycrno-monuinenita1Jnych należało. Na to 
znów odpowierlzą zwolennky całkiem innego na sztukę teatralną pogląd111: 
Chwała artyście, który wierny nieśmiertelnym .przykazaniom Szekspira, 
przemyślanym po polsku przez Wyspiań,skiego, jeden jedyny cel ma przed 
sobą: - TEATR - ZWIERCIADŁO NATURY. Teatr Hamleta . i Konrada 
w „Wyzwoleniu" budowany, nie Poloniuszowy, nie komediantów ze „Snu 
nocy l~tniej", nie bezdusznych, zakłamanych ~fasek. 

Ci, którzy tak myślą, jako przykład wybornego aliażu realizmu psy­
chologicznego i poezji, przytoczą p-0stać Fircyka stworzoną . w równie kun­
sztownej jak uroczej komedii Zabłockiego. Był to w edycji redutowej 
c.'łowiek żywcem z ępoki stanisławowskiej na scenę przeniesiony, nie 
kukła w obowiązującej do!Jrchczas ,manij.erze stylizowana„ nie bufon z ru­
pieciarni starego teatru wyciągnięty. A przecież mówił wienszem, ii to 
3cik mówił, wykorzystując aktorsko wszystkie średn1iówki, dbając o różno­
rodność końcówek, zamykając tyrady i dialogi pięknie brzmiącymi kad~m­
c.iami. A ruchy jego, który!J1 z puktu widzenia reall1istycznego nic nie moż­
na było zarzucić, czyż nie były ciągłym tańcem? Tak przecież .tworzył 
Mozart, równie o prawdę swego teatru muzycznego, jak i o piękno jego 
dbały. 

A Konrad w ,;Wyzwoleniu"? Można się było z Osterw1 o egzegezę 
r.iektórych momentów dramatu spierać, każdy jednak przyznać musi, że 
dopiero on umożliwił nam 'wysłuchanie ciężkiego i przewlekłego Il-1go 
aktu i dopiero on właśnie .dizięki realistycznej interpretacji scen z Maskami, 
wiele miejsc ciem,nych wyjaśnił. 

Podobna rozbieżność zdań da się na pewno zauważyć,· gdy mowa bę­
dzie o reżyserskich zasługach Ost·erwy. Jedni mistrzostwo Jego widzieć 
będą w arcydziełach reaHzmu reidutowego, w opracowaniach utworó'w Że­
romskiego, Rittnera, Orkana i Szaniawskiego, imponujących prawdą i nie­
nagannym stylem zespołowym, co się wszelkim, niezawodnym podobno 
szablonom i fałszywym tradycjom śmiało przeciwstawił. 

Inni twierdizą, że apogeum incenizatorsk•iej twórczości Osterwy - to 
„Książę Niezłomny", we wszystkich swoich, mniej lub .więcej monumental­
nych wariantach, to próby rea1lizacji 1kilku dramatów romanty~znych, 
wreszcie przez wdele lat opracowany, do głębi przemyślany, zupełme ory­
ginalny pomysł inscenizacji Norwidowego „Krakusa", który niestety po­
został w tece. 

Działalność Reduty z okresu pierwszego ipięciolecia, a więc z czasów 
pdnego rozkwitu, jak wówczas budziła, tak i .feraz zapewne budzić będzie 
nie małe zastrzeżenia. Miał to być teatr awangardowy, zatem najnowszej 
faeraturze służący i rzecz jasna ukazujący te dzieła w najnowszej formie. 
Oczekiwano kopii Tairowa lub Meyerholda, paryskiej Grupy Pięciu czy 
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też ,niemieckich ekspresjonistów. Szykowano się na obcowanie z Claudełem, 
Marinettim, Cocteau, Kaiserem albo Hasenclevęrem. Tymczasem Osterwa 
zademonstrował na swej scenie realiztrł, bodaj że najstarszego gatunlku, 
lecz po ra:z P~·e'fwszy w POllsce doprowadzony do tej doskonał(')ści, do tak 
p1„ecyzyjnego wy.kończenia, do nienagannej harmonii zespo.!u aktorskiego, 
.pro!J1reniującej zeń pr\J.wdy i siły. Osterwa uśmjechał się, gdy .miu ktoś 
brnięcie w :naturalii.zm -czy stanisławszczyznę zarzucał. Mówił, że nie 
lekceważy wszelkich formalnych eksperymentów i że nie zarzeka się in­
s·ceniz·owania meratury, prz.eci'wstawiającej się realizmowi psychologicz­
nemu, sąidzi jednak, że naiJeży wprzód aktora do takich prób wewnętrznie 
i technicznie pr:zygotować, należy go prze.de wszystkim oduczyć kłamstwa, 
wyleczyć z D'ie,znośnych .szab1onów i przęklętego „publikotro,pizmu", to jest. 
automatycznego, na 1pół świadomego kokietowania widowni efektami po­
budzającymi ją do oklasków. Kto chce komponować monumentalne ma[o­
wii<iła dekoracyjne, musi wp'ierw opanować technikę malarską wszt?Ch­
stronnie, mus'i - rzecz najważn1ejsza . - długo i rzefolnie studiować 
u a turę. 

T.ego uczył· Osterwa młodzież skupi'Oną w 1nstytude Reduty i starych 
aktorów, którzy tu przychodzili 'leczyć się ze swych chorób artystycrnych 
i nałogów. · 

Zycie dowiodło, że słuszność była po Jego stronie. Wszystkie bowiem 
-eh;perymenty formalne, jeśli nie były opade na tak soHdi:ych podstawa.eh 
technicznych, jakie umiała tworzyć Reduta, lub jeśli zespół aktorski skła· 
<lal się z samych „udawaczy", artystów przedstawiającyc!J swoje role 
z myślą o sukcesie_, nie zaś z takich, co role swoje przeżywają, bez 
względu . na · jaktkolwiek sukces - wszystkie próby tego rodzaju zała­
mywały się u nas wprędcie i nie wiele z nich było korzyści. 

Nie były szłuszne afaki na Reidutę za jej repertuar jednostajny i nie 
dość ciekawy. Osterwa uważał za swój najświętszy obowiązek, by jego ma­
lutk; teatrzyk. był bastionem dramatyki polskiej, która. na kupiecko pro­
·wadzonych ówczesnych scenach nie posiadała tych przywilejów, · jakie 
j.ej dziś przyznano. Jeśli teatr ten p~erwszy w Polsce wystawił dramaty 
Żeromskiego, jeśli hedyt wyrobił Szaniaw~kiemu, jeśli sztuki Rittnera 
i Orkana ukazał nareszcie we właściwej oprawie sceniCznej - to chybi 
dowiódł swej pożyteczności. Jeśli nie plamił się kolportowaniem tanldety 
sporządzanej przez ulubionych farsopisarzy czy sztukorobów krajowych -
to też za zasługę poczytać mu należy. Jeśli w poszukiwan,iu nowych 
form dramaturgicznych nie zawsze szczęśliwego dokonywał wyboru -
wybaczyć mu to trzeiba; taka blowiem „Ulica dziwna" insceir1izowana 
przez malarza-reżysera Dobrodzickiego, przeiprowadziła aktorów redu­
towych przez nader skomplikowane ćwiczenia gestyczne, które się im 
w dalszej pracy bardzo przydały. _ 

C©ż mówić o wskrzeszonych ·w Reducie po raz pierwszy staropolskich 
widowiskach ludowych, o „Pastorałce" lub o Misterium Wielkopostnym 

·j Wielkanocnym! Smiało dziś twierdzić ,można, że były one etiudami wstęp­
nymi do „Dziadów", „Kordiana", „Safłłuela Zborowskie.go" i ty\u,_ inn)r,ck 



~nscenizacyj polskich dramatów monumentalnych, inscenizacyj zrywają­
cych raz na zawsze ze stylem operowym, niesłusznie powołującym się na 
Meiningeńczyków czy Reinhardta. 
· W kształt sceniczny ujęte po raz pierwszy w Reducie pieśni staropolskie 
i ludowe, spod pyłu zapomnienia wyciągnięty „No'Wy Don KiS1zot" Fredry 
i Moniuszki, widowiska, których sceniczności nikt się nie domyślał, do­
wiodły, że realizm ugruntowany na szczerości przeżycia aktorskiego, nie 

jest wrogiem poezji, muzyki czy stylizacji plą.stycznej, że tworząc na scenie 
postaci w życiu potocznym niespotykane, nawet dziwaczne, nie musimy 
ich koniecznie marionetyzować czy też wręcz dehumanizować, że rytm 
muzyczny nie wyklucza bynajmniej skrajnie realistycznej gry, byleby się 
·ona w jego ramach mieściła. 

Taką to uczelnią wszechumiejętności teatralnych, na wiele lat przed 
rowstaniem PIST i dzisiejszej WS-T 'była Reduta, najukochańsze i naj­
ważniejsze dzieło Juliusza Osterwy. 

Jeszcze jeden zarzut stawiano Reducie i kto 'wie czy go kiedyś ktoś 
·zf1owu nie podniesie . Twierdzono mianowicie, że się Ruduta odgrodziła 
oo życia spo!-ecznego, .od jego aktualnych zagadnień ~ ślepa na okrutną 
niedolę chłopa i robotnika polskiego w czasach owych, zamknęła się 
w pięknoduchowskiej kapliczce, 'częścią wzorowanej na organizacji wolno­
mularskiej, częścią na klasztornej. 

To prawda, że tematyka i problematyka literatmy proletariackiej 
nie stanowiła przedmiotu studiów redutowych i że Reduta ani jednego 
utworu o treści społecznej nie wystawiła - trzeba jednak wz'iąć pod 
uwagę, że literatura taka prawie w Polsce nie istniała, ze znacznie później 
<lotarła ori.a do nas z zagran'icy i że nawet ·wtedy ważył się na wprowa­
dzerrie jej do teatru mieszczańskiego jeden zaledwie reżyser a wiadomo 
jakie stąd wynikły konsekwencje . · 

Nie jest jednak prawdą, by Reduta izolowała się od społeczeństwa, 
Lwłaszc.za od jego warstw uboższych. Mimo iż nie istniała jeszcze w War­
szaw1e utworzona przez związki praco'wnkze agencja teatralna, Reduta 
za seecen sprzedawała swoje spektakle organizacjom robotniczym i in-
teligenckim. - ,( 

Społeczny walor posiadały wszystkie niemal jej spektakle, azięki so­
c1,ystemu, jędrnemu realizmowi, który je cechował, dzięki swej prostocie 
i łatwej czytelności. 

Ludowym, ipraw<lziwie ludowym teatrem stała się Reduta wówczas, 
gdy pierwsza w Polsce pa wielką skalę zorganizowała podróż po całej 
Rzeczypospolitej, gdy oc miasteczka <lo miasteczka wędrując karm'iła za­
pomnianą przez Boga i ludzi inteligencję i biedotę miejscow1 piękną staro­
polską ,poezją i muzyką, zmieszaną z płodami natchnienia chłopskiego, 

CJ później - jak o tym marzył Słowacki - „Księciem Nie·złomnym". 
Społeczną wagę - i to niepoślednią - miało też wychowanie redu­

fowe, surowe co prawda, lecz kierowniczym ideom instytucji 'całkowicie 
podporządkowane, wymagające zarówno od adepta jak od dojrzałego 
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aktora zupełnego wyrzeczenia się osobistych korzyści na r_zecz zbiorowo 
tworzonego d:zieła, zatrudniającego artystę przy warsztatach technicznych, 
robotach inteligentowi na ogół n'ie miłych, poddające bacznej kontroli 
moralność zespołu i -· o dziwo - utrzymujące w tym zespole stale wy­
soką temperaturę entuzjazmu. 

Społeczna rola Reduty, historyczna doniosłość tej roli polegała na tym, 
że ,ubogi teatrzyk promieniował na całą Polskę swym sz)lacheitn.ym ide­
ailzmem, że metody jego pracy stały się wzorem dla wszystk'ich ambit­
mejszych aktorów i reżyserów ·i żle kadry redutowców na czas pewien 
poważnie zasiliły różne zespoły teatralne, głosząc dobrą nowinę jakiegoś 
wreszcie innego teatru. 

W czasie okupacji mętne o życiu i pracach Osterwy dochodziły do 
Warszawy wieści. Mówiono, że przeżywa konwerjsę katolicką, że stał 
się bigotem i że zamierza wskrzesić po wojnie Redutę, lecz nie w formie 
teatru czy studia. Byłoby to raczej stowarzyszenie religijne, czy rodzaj' 
bt adwa . Członkami jego mogUby być tylko czynni kafolicy, a widowiska 
przez nkh wypracowane służyłyby jedynie J!lropagandzie katolkyzmu­
w masach. 

I naiuralnie kolporterzy tych wiadomości podawali je z uśmiechem 
sarkastycznym na ustach, pozwaQając aomyślać się, że albo ma się tu do· 
czynienia ze snobizmem, albo też z zachodem słońca w twórczości wiel­
ki.ego artysty. 

My, którzyśmy lepiej i od dawna Juliusza Osterwę znali, potrafiliśmy 
odróżnić plotkę od kryjącej się poza ni'! prawdy. 

Przede wszystkim nie mogło być mowy o konwersji, o cudownym na­
wrócenia w rodzaju tego, jakiego doznali Huysmans, Psichari, Paul Clau­
del czy Ewa Lavaliere, u kogoś, co, jak wiadomo, oo ·dziecka do ostatnich 
chwil życia niezachwianie wierzył. 

Powtóre ten, który stale propagował idee teatru niemal - religijnego. 
teatru wszystkich ... Romantyków naszych, jeśli postanowił dojść do tego 
ideału ,przez pracę skupioną, od podstaw rozpoczętą i prowadzoną za-
p0wne w ciszy, nie czy:nił tego dla rozgłosu. · 

Jeśli sam odczuwał potrzebę oczyszczenia się i wyzwolenia ze wszyst­
kiego, co za niegodne kierownika dusz 1udzklch uważał, nie dziw, że po- ' 
dobnej ofiary żą1dał od tych, którymi miał przewodz:ć. 

Na decyzję jego wpłynąć mogło także zetknięcie się z pięknym i mąd-
1 ym życiem monastycznym, poznanie niezmiernie praktycznej, arcyludzko 
pomyślanej Reguły S1więtego. Benedykta a także i bohaterskich żywotów 
Jktorów-męczenników, Swiętego Genezjusza, Ardaliona i innych . 

. Rasowy człowiek teatru, dla którego sprawa tworzonej przezeń 
sztuki równie była ważna jak sprawa Jego żyda, musiał w dążeniru do 
częściowej bodaj realizacj\,, swych .marzeń, powziąć koncepcję takiego 
właśnie teatru i takiej organizacji, której wysHki·em teatr ten miał być 
bud10wany. 

Zaipyta ktoś: jakiż związek z nami obywatelami Państwa Ludowego. 
postępowymi demokratami, ludźmi myślącym1 kategoriami materialistycz-
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nymi, nieufnie odnoszącymi się do idealistycznych, ba fideistycznych oma­
mien, jakiż związek może mieć taki teatr świątynny czy klasztorny, zdolny 
zainte.resować w najlepszym razie elitę konserwatywnych katolików? 

Odpowiemy tak: nie wchodząc w to, czy teatr taki dogadzałby tylko 
katolikom, czy szerszym kręgom społeczeństwa 'naszego, twierdzimy, iż 
jakąkolwiek ideologię wyznawałby teatr pretendujący do miana 1.teattu 
<lzisiejsizego, teatru społecznego, musiałby organizację swą utwierdzić na 
zasadach głoszonych i wyprakty'kowanych ,przez twórc·ę Reduty: na ze­
spole pod względem ideowym i moralnym jednolitym, z heroicznym entu-

zjazmem robotę swą wykonującym, nie traktującym jej tak, jak to czynią 
aktorzy-najmici, przypadkowo 'skupieni tam, gdzie lepiej płacą lub gdzie 
łatwiejsza do osobistej kariery droga. · 

Nie trzeba być znawcą teatru, by wysunąć tezę, 'że tylko tak ideowo 
wyselekcjonowane zespoły sprostają olbrzymim zadaniom społecznym, 
jeikie obecny tnoment dziejowy teatrom polskim narzuca: 

Prawdę tę zawdzięczamy Juliuszowi Osterwie, przekazuje On ją nam 
niejako w ~wej ostatniej woli . 

Dlatego imię Jego wspominać będziemy z tą samą czcią, jaką otacza-
rr.y rozumnych budo'\vniczych Sceny Narodowej Wojciecha Bogusław-
skiego i Stanisława Koźmiana. 

Leon Schiller 
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